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DWUNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Koryntian (2 
Kor 3,4-9)

B racia: Ufność tak ą  m am y przez C hrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśm y zdolni byli pomyśleć co sami z siebie, jako z siebie, 
ale zdolność nasza z Boga jest. On też uzdolnił nas, abyśm y 
się sta li sługam i nowego Przym ierza, nie w edług litery , ale 
według Ducha: bo lite ra  zabija, a Duch ożywia.

A jeśli posługa śm ierci, w yry ta  literam i na kam ieniach, 
była w tak ie j chwale, że synowie Izraela nie mogli patrzeć na 
tw arz  Mojżeszową, dla jasności oblicza jego, k tóra zniknąć 
m iała, jakoż więcej posługa Ducha będzie w chwale. Albowiem 
jeśli chw ała jest posługą potępienia, daleko bardziej w  chwale 
obfitować będzie posługa sprawiedliwości.
Psalm responsoryjny — (119, 57-128)
REFREN: Jakże miłu ję prawo Twoje, Panie
1. Panie, Ty jesteś moim działem; 

przyrzekłem  zachow ać Twoje słowa.
2. Niech Twoja łaska będzie mi pociechą; 

zgodnie z obietnicą daną Tw em u słudze.
REFREN: Jakże miłu ję  prawo Twoje, Panie
3. Niech m nie ogarnia Tw oja łaska; 

bo Tw oje praw o je st m i rozkoszą.
4. D latego uw ażam  za słuszne w szystkie Twe postanow ienia; 

i nienaw idzę wszelkiej drogi fałszu.
REFREN: Jakże m iłu ję  prawo Twoje, Panie
5. Chw aia Ojcu i Synowi; 

i Duchowi Świętem u.
6. Ja k  było n a  początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki w ieków. Amen.
REFREN: Jakże miłu ję prawo Twoje, Panie

Ewangelia według św. Łukasza — (10, 23-37)
Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim : Błogosławione

oczy, k tóre widzą, co wy widzicie. Bo pow iadam  wam, że 
wielu proroków  i królów  chciało widzieć, co wy widzicie, a 
nie widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli.

A oto pew ien biegły w  Zakonie pow stał, dośw iadczając Go 
i rzekł: Nauczycielu, co m am  czynić, aby osiągnąć życie w iecz­
ne? A On rzekł do niego: W- P raw ie co napisano? Jako czy­
tasz? A on odpowiedział: Bedziesz m iłował P ana Boga twego 
ze wszystkiego serca twego i ze w szystkiej duszy tw ojej, i ze 
wszystkich sił twoich i ze w szystkiej m yśli tw ojej, a bliźnie­
go twego, jak  siebie samego. R zekł mu: Dobrześ odpowiedział. 
Czyń to, a będziesz żył.

On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do Jezusa: A któż 
jest moim bliźnim.

Jezus zaś, podejm ując pytanie, rzekł: Człowiek pew ien zstę­
pow ał z Jerozolim y do Jerycha i w padł między złoczyńców, 
którzy go też złupili i rany zadawszy odeszli, zostaw iając na 
pół um arłego. I zdarzyło się, że kap łan  pew ien zstępow ał taż 
drogą i ujrzaw szy go minął. Także i lew ita będąc blisko m iej­
sca i w idząc go, m inął. A S am ary tan in  pew ien zdążając 
drogą, przechodził obok niego i u jrzaw szy go użalił się nad 
nim. I przybliżyw szy się zaw iązał ran y  jego, nalew ając oliwy 
i w ina, posadził go na swe juczne zwierzę i zawiósł do go­
spody i pielęgnow ał go. A n aza ju trz  w y ją ł dw a denary, w rę­
czył je w łaścicielow i gospody, m ówiąc: Miej pieczę nad nim, 
a cokolwiek ponad to wydasz, ja, gdy wrócę, oddam  tobie.

K tóryż z tych trzech zdaje się być bliźnim  tego, co w padł 
między złoczyńców A on rzekł: Ten, k tó ry  mu miłosierdzie
okazał.

I rzekł m u Jezus: Idź, a czyń i ty  podobnie.

T
„Nauczycielu, co m a m  czynić, aby osiągnąć życie wieczne? Jezus  

m u odpowiedział: W  prawie co napisane jest? Jak  czytasz? On rzekł: 
Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swo­
ją duszą, ze wszystk ich  sił swoich i całym sw oim  um ysłem ; a bli­
źniego swego jak  siebie samego. Jezus rzekł do niego: Dobrześ odpo­
wiedział. To czyń, a będziesz żył"  (Ewangelia).

Oto przykazanie P ana  i najw ażniejsze zadanie człowieka, poszano­
w anie i w ierność P raw u  Bożemu oraz dostrzeganie i respektow anie 
w  całej rozciągłości P raw a  Człowieka. Żywot wieczny otrzym uje 
człowiek jako w ieczną nagrodę za w ypełnianie przykazań Bożych, za 
realizację zasady miłości Boga i człowieka. Innej drogi nie ma. Mi­
łość Boga i bliźniego, to  isto ta  i sedno życia religijnego. To droga 
na k tó rej spotykam y Boga. W ypełnianie tych przykazań, kroczenie 
drogą Ew angelii nie jest zadaniem  łatw ym . W ymaga ito od człowieka 
wiele sam ozaparcia i żelaznej konsekw entności, w ierności Jezusowi 
i Jego Ewangelii.

W arunek, jak i staw ia Bóg tym , fctórzy pójdą za Nim, m ośe w y­
daw ać się nam  nie jednokro tn ie zbyt surowym . Jednak  tylko w tedy, 
gdy nie rozum iem y w  pełni celu, dla którego człowiek został powo­
łany do istnienia. Celem tym  jest szczęście wieczne, niebo. Życie na 
ziemi stanow ić ma tylko etap przygotowawczy. Często jednak, chy­
ba aż nazbyt często, podchodzim y do życia doczesnego tak , jakby 
miało trw ać  wiecznie. T utaj też szukam y, gonimy, i dom agam y się 
radości i m aksim um  szczęścia. Z atracam y przy tym  główny cel ży­

cia. D latego jesteśm y zawiedzeni, zdenerw ow ani, zgorzkniali, roz­
czarow ani, a niekiedy i załam ani. Dlatego też tak  m ało w ierzący 
różni się niekiedy od tych, k tórzy odrzucili Boga w swoim życiu. A 
przecież chrześcijaństw o, to praw dziw e, nie polega na posiadaniu 
tylko m etryk i chrztu, uczęszczaniu na Mszę św. od czasu do czasu 
i sporadycznym  przystępow aniu  do sakram entów  świętych. N iestety, 
tak ą  postaw ę i tak ie rozum ienie w iary  spotykam y coraz częściej 
wśród współczesnych w ierzących. To powinno człowieka, każdego, 
pobudzić do głębszej refleksji, do zastanow ienia się nad sobą, do 
gruntow nego zreform ow ania naszego życia.

Jeżeli jestem  wierzącym , to tak im  pow inienem  być w każdej 
chw ili swego życia i nie ograniczać swego chrześcijaństw a do k ilku ­
nastu  m inut, do czasu, w k tórym  jestem  w  kościele. W kościele bo­
wiem  łatw o jest nam  m yśli wznieść do Boga, modlić się, przebyw ać

Prawo Boże 
i Prawo Człowieka 

jednym Prawem
z Nim. Po w yjściu z kościoła zapom inam y o rzeczy najw ażniejszej, 
że spraw dzianem  m iłości Boga jest nasza miłość do bliźniego. To 
jest również spraw dzian naszej w iary. Sam  C hrystus powiedział: 
„Wszystko, co uczyniliście jednem u  z tych braci najmniejszych, mnie  
uczyniliście” (Mt 25,40). To jest dla nas chyba najtrudniejsze . Bo 
łatw o nam  zrozumieć, że C hrystus kiedyś był n a  świecie, mów'ił o 
niebie, o Bogu, o drodze do niego prow adzącej, ale bardzo trudno  
pojąć, że On jest na tym  oto świecie i to nie tylko obecny pod po­
stacią chleba i w ina, obecny przez sw oją moc, ale jest obecny w 
każdym  naszym  bliźnim, w  każdym  człowieku. Jakże plastycznie 
przedstaw ił nam  to zagadnienie J';zus C hrystus w  przypow ieści o 
S am arytaninie. W tak im  ujęciu, jakże blisko człowiekowi do Boga, 
a jednocześnie jakże daleko. Blisko, gdy łączym y P raw o Boże i P ra ­
wo Człowieka. Daleko, gdy te  P raw a rozdzielam y. Blisko jest Praw o 
Boże i Bóg, a także człowiek, gdy spotykam y ludzi sam otnych 
i idziem y do nicli z przyjacielskim  słowem. Blisko je st w tedy, gdy 
nie przechodzim y obojętnie wobec kłopotów, zm artw ień i cierpień 
naszych najbliższych, sąsiadów  czy kolegów z pracy. Blisko jest w te­
dy, gdy do w szystkich m am y dobre, serdeczne słowo. Blisko jest 
wtedy, gdy po trafię  ustąpić m iejsca osobie starszej w  tram w aju  czy 
innym  środku lokomocji, gdy sto jąc w  kolejce po zakupy nie dener­
w uję się, ale s ta ra m  się zrozumieć, że ktoś, kto stoi po drugiej 
stronie lady sklepow ej je s t tylko człowiekiem, k tó ry  stoi może k ilka 
godzin na posterunku  sprzedaw cy i może być zmęczony.

Blisko jest Bóg, gdy dla w szystkich m am y jasny, szczery uśmiech. 
Blisko, gdy sw oje obowiązki rodzinne, zawodowe i społeczne w ypeł­
niam  sum iennie i rzeteln ie, po prostu  uczciwie. Czyż wiele wym aga 
od nas Bóg? Teoretycznie nie, ale praktycznie...? O dpow iadam y też: ta ­
kie jest już życie. Ono tak ie jest, ale czy takie musi i powinno być? Ta­
kie jest, bo je spokojnie akceptu jem y i nie robim y nic, albo praw ie nic, 
aby je choćby trochę zmienić, aby je uchrześcijanić. Tylko, jeżeli nic 
m nie nie obchodzi, że ktoś je s t sam otny, opuszczony, m a zm artw ie­
nia, kłopoty, cierpi, jeżeli idę przez życie rozpychając się łokciam i, 
nie bacząc przy tym , że kogoś tam  potrącę, komuś podstaw ię nogę, 
naruszę jego dobre imię, jeżeli zaniedbuję dom, dzieci, małżonkę, a 
może ją  zdradzam , jeżeli w  pracy hołdujesz zasadzie „czy p racu je  się 
czy leży” — to zapytaj samego siebie, ale tak  serio, uczciwie, czy 
jesteś jeszcze chrześcijaninem , człowiekiem w ierzącym ? Czy droga, 
k tó rą  kroczysz prow adzi do Boga?

Do Boga prow adzi bowiem tylko jedna droga: przez miłość bliźnie­
go. Innej drogi nie ma. Bo jedna jest też droga Ew angelii. Na tej 
drodze jest Bog. Dlatego jest On zawsze tak  blisko nas. W ystarczy 
dostrzec drugiego człowieka. W ystarczy okazać ty lko zrozum ienie i 
pomoc. Tak jak  S am ary tan in . On dostrzegł człowieka. Pomógł mu. 
I tym  sam ym  znalazł się na drodze, na k tórej jest Bóg. K apłan  zaś 
i lew ita m inęli człowieka. Nie dostrzegli w nim  bliźniego. Jakże d a­
leko odeszli od drogi, na k tórej Bóg jest blisko. A przecież chcieli 
w ypełniać P raw o Boże. Ale coś im stało n a  przeszkodzie. I w rzeczy­
w istości to P raw o Boże i P raw o Człowieka im  przeszkadzało. Chcieli 
zachować P raw o Boże z pom ijaniem  P raw a Człowieka. Tych P raw  
nie w^olno rozgraniczać. Należy je trak tow ać zawsze łącznie, jako 
jedno Prawo.

Jezus C hrystus poleca nam  w ypełniać P raw o Boże, ale jednocze­
śnie w skazuje, że nieodłączną cząstkę tego P raw a je st P raw o Czło­
wieka. Bez poszanow ania P raw a Człowieka nie ma poszanow ania 
i P raw a Bożego. Zapytajm y więc, nie oskarżając innych: czy ja  w y­
pełniam  Praw o Boże? Czy tkw ię w nim ? Czy jestem  na drodze 
w skazanej i podkreślonej przez Jezusa Chrystusa, na drodze ukaza­
nej przez Ewangelię, na drodze gdzie jest człowiek?

„Idź, a czyń i ty podobnie” (Ewangelia). A więc bądź S am ary tan i­
nem, dostrzegaj zawsze człowieka. To jest posługą Nowego P rzym ie­
rza, człowieka ochrzczonego. Bo praw o Boże i P raw o Człowieka jest 
jednym  Prawem .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W  rocznicę wybuchu I I  W o jn y  Światowej
We wrześniu tego roku mija czterdzieści 

dwa lata od tragicznych wydarzeń, które w y­
warły niezatarte piętno na najnowszych dzie­
jach naszego narodu. O świcie 1 września 
1939 roku rozpoczęła się, bez wypowiedzenia 
wojny, II Wojna Światowa. Był to najbar­
dziej krwawy i niszczycielski konflikt zbroj­
ny, jaki dotychczas znała ludzkość.

W dniu 1 w rześnia 1939 roku P rezydent RP 
Ignacy Mościcki w ydał odezwę do narodu 
polskiego, w  której powiedział: „Nocy dzi­
siejszej odwieczny w róg nasz rozpoczął dzia­
łan ia zaczepne wobec Państw a Polskiego” (...), 
a zakończył przekonaniem , że „cały naród (...) 
w walce o sw oją św iętą i słuszną sprawę, 
zjednoczony z A rm ią pójdzie ram ię w ram ię 
do boju i pełnego zw ycięstw a!”

Dokonując najazdu na Polskę w  dniu 
1 września, faszystowska potęga runęła  na 
nieprzygotowany do w ojny naród polski. D o­
wództwo niem ieckie skierow ało przeciw  P ol­
sce ponad 80o/o swych dywizji „pierwszej 
lin ii” oraz praw ie całą broń pancerną i lo t­
nictwo. Niemcom chodziło o to, aby sw ą po­
tęgą szybko pokonać Polskę i w  ten  sposób 
ukazać zachodnim  sojusznikom  Polski bez­
nadziejność i bezcelowość interw encji. T a­
kim  celom służyła także propaganda h itle­
rowska, k tó ra  sta ra ła  się obarczyć naród 
polski w iną za rozpoczęcie wojny, oraz stw o­
rzyć nieprzychylną atm osferę zaangażow ania 
się m ilitarnego sojuszników Polski.

W pierw szej chwili po rozpoczęciu wojny 
Niemcy -stwierdzili, że w alki na pograniczu 
polsko-niem ieckim  nie oznaczają wojny, ale 
są jedynie odpowiedzią na atak i zaczepne 
w ojska polskiego. A rgum entacja ta  znalazła 
się w  proklam acji H itlera do arm ii niem iec­
kiej : „Państw o polskie nie zgodziło się na 
pokojowe ułożenie stosunków tak, jak  sobie 
tego życzyłem i odwołało się do oręża. N iem ­
cy zamieszkali w Polsce są prześladowani, 
stosuje się wobec nich krw aw y te rro r i w y­
rzuca z ich w łasnych domów. Szereg w ypad­
ków pogwałcenia granicy, *których nie możs 
tolerować w ielkie mocarstwo, świadczy o 
tym, że Polska nie zam ierza już uszanować 
granicy Rzeszy. Aby położyć kres tem u obłę­
dowi, nie m am  innego w yboru jak  odpowie­
dzieć siłą na siłę”.

Takim i k łam stw am i h itlerow ska propagan­
da prow adziła rozgrywki dyplomatyczne, d ą­
żąc do izolowania konfliktu polsko-niem iec­
kiego.

Głównym celem dyplom acji polskiej, po 
wybuchu II w ojny Światowej, było urucho­
m ienie sojuszów z F rancją  i W ielką B ry ta­
nią. Dlatego też w godzinach porannych
1 w rześnia 1939 roku am basadorow ie polscy 
w Paryżu i Londynie, w ykonując polecenia 
z W arszawy, przedstaw iali stan  w ojny i do­
magali się — zgodnie z istniejącym i uk łada­
mi — wypowiedzenia w ojny Trzeciej Rzeszy.

Decyzje rządu brytyjskiego i francuskiego 
uległy jednak  zwłoce. „Ciężkie to były dla 
sir Howard K ennarda (am basadora Wielkiej 
B rytanii w  Polsce) i dla m nie godziny — 
pisze w swych wspom nieniach am basador 
F rancji w  Polsce Leon INoel — które upły-

Polska  p iechota  defiluje  przed udan iem  się na  
f ron t  1933 r. •

nęły między momentem, w którym  1 w rześ­
nia z ran a  po raz pierwszy zagrały syreny 
warszawskie, a chwilą, gdy trzy  dni później 
oficjalnie ogłoszono przystąpienie F rancji i 
Wielkiej B rytanii do w ojny u boku Polski. 
S tale i ze wszystkich stron dochodziły do nas 
w ezw ania rządu polskiego i naszych polskich 
przyjaciół. W ieczorem 2 i w nocy z 2 na 3 s ta ­
w ały się one coraz bardziej trw ożne ze

Wrzesień 1939
względu na jaw ne pogarszanie się sytuacji 
wojskowej, k tóra rozw ijała się z niespotyka­
ną dotychczas szybkością. Kierownicze sfery 
rządowe zaczynały się niepokoić, w idząc że 
m ocarstw a zachodnie nie spieszą się zbytnio 
z ogłoszeniem swej interw encji. Zaczynały 
się już obawiać, że nastąpi ona zbyt późno, 
d la  w ybaw ienia Polski od inw azji, a  jej 
w ojsk od całkowitej klęski. W nocy z 2 na 
3 w rześnia m iałem  z Józefem Beckiem (mi­
nistrem  spraw  zagranicznych RP), a potem 
z pan ią Beckową, z k tórą przyw itałem  się 
wchodząc do gabinetu jej męża, podczas gdy 
ona w  sąsiednim  m ałym  pokoiku oczekiwała 
z trwogą, czy przynoszę wreszcie wiadomość 
oczekiwaną przez wszystkich Polaków — roz­
mowę, która przez cały czas była bardzo 
przykra. Nie mogłem nie rozum ieć ich zwię­
kszającego się zaniepokojenia, a pozbawiony 
instrukcji, p raw ie bez wiadomości z Paryża, 
nie m iałem  możności ich uspokoić”.

2 w rześnia o godz. 23.00 gabinet brytyjski 
podjął decyzję o w ysłaniu do B erlina u lti­
m atum  z bardzo krótkim  term inem . W krót­
ce potem  am basador W ielkiej B rytanii w 
Niemczech H enderson otrzym ał instrukcję, 
aby w  tej spraw ie udać się do R ibbentropa, 
m in istra  spraw  zagranicznych III Rzeszy. 
W dniu  3 w rześnia o godz. 9.00 Henderson 
został przyjęty przez sekretarza Ribbentropa, 
w  którego obecności przeczytał następujący 
tekst: „W oświadczeniu jakie m iałem  zaszczyt 
złożyć panu  1 września, poinform owałem  z 
polecenia Sekretarza S tanu rządu Jego K ró­
lewskiej Mości Zjednoczonego Królestwa, ż e ' 
rząd ten w ykona niezwłocznie swoje zobo­
w iązania w w ypadku, gdyby rząd niemiecki 
nie okazał gotowości udzielenia m u zadow a­
lających zapewnień, że wszelkie agresywne 
działania przeciwko Polsce zostaną w strzy­
m ane przez rząd niemiecki, który niezwłocz­
nie wycofa swoje siły zbrojne z terytorium  
Polski.

Chociaż od chwili złożenia tego oświadcze­
n ia m inęły już 24 godziny, nie w płynęła żad­
na odpowiedź, natom iast niem ieckie ataki na 
Polskę trw a ją  i w zm agają się. Mam więc 
zaszczyt poinform ować Pana, że jeśli najpóź­
niej do dnia dzisiejszego tj. 3 w rześnia o 
godzinie 11.00 przed południem  brytyjskiego 
czasu letniego, rząd  niem iecki nie udzieli 
rządowi Jego Królewskiej Mości w  Londynie 
zadow alających zapew nien w  wyżej poda­
nym  sensie, to od tej godziny pomiędzy obu 
krajam i istnieć będzie stan  w ojny”.

Tego samego dnia o godz. 12.00 podobny 
dokum ent złożył am basador francuski w  Ber­
linie Coulondre.

Gdy wiadomość o w ypowiedzeniu wojny 
przez Anglię do tarła  do W arszawy, w  stolicy 
odbyła się w ielka m anifestacja ludności 
przed am basadam i francuską i brytyjską. 
Ludzie mieli nadzieję, że wszystko się od­
m ieni i że Anglia przystąpi do działań od­
ciążających fron t polski.

Niestety, arm ia francuska zam iast nacierać 
na nieprzyjaciela, w ysłała patrole, a sam o­
loty brytyjskie zam iast bomb zrzucały ulotki. 
S tra ty  francuskie w w ojnie przeciwko N iem ­
com wyniosły w zabitych i rannych 1575 lu ­
dzi, s tra ty  niem ieckie jeszcze m niej, za led­
wie 800 łudzi.

Ponad miesiąc (pięć tygodni) trw ał dram at 
nierów nej w alki narodu polskiego z h itle ­
row skim  najeźdźcą. Osam otniona Polska, ty l­
ko dzięki patriotycznej postaw ie narodu i

W ojska Polskiego mogła tak  długo staw iać 
zbrojny opór najnowocześniejszej ówczesnej 
arm ii św iata.

Ostatnim  walczącym zgrupowaniem  W oj­
ska Polskiego była Sam odzielna G rupa Ope­
racy jna „Polesie”, dowodzona przez gen. 
Franciszka Kleeberga. Po w yjściu Niemców 
na środkowy Bug i opanow aniu przez nich 
Brześcia, g rupa gen. K leeberga została odcię­
ta  od reszty w ojsk polskich okrążonych w 
Lubelskiem  i Małopolsce wschodniej. Wtedy 
postanowiono maszerować na zachód z od­
sieczą oblężonej W arszawie.

W dniu 2 października pod Kockiem za­
stąpił drogę m aszerującym  w  k ierunku  Dęb­
lina Polakom  14 niemiecki korpus zm otory­
zowany. Nad rzeką Tyśm ienicą rozpoczęły się 
kilkudniow e krw aw e w alki, zakończone 
6 października kap itu lacją  SGO „Polesie”, 
przede wszystkim  z uwagi na b rak  am unicji.

W w ojnie obronnej 1939 roku prawdziwym  
bohaterem  był naród polski, który należycie 
w ypełnił swój obowiązek. W ypełnił go na 
W esterplatte, Helu, w  obronie M odlina, W ar­
szawy, pod K utnem , nad Bzurą. W ykonywał 
go przez niem al pełnych sześć potwornych 
ła t okupacji hitlerow skiej. W rzesień otw ierał 
dopiero tragedię narodu polskiego i narodów 
europejskich. W II W ojnie Światowej poległo 
i zostało pom ordowanych przez niemieckich 
faszystów ponad pięćdziesiąt m ilionów ludzi. 
Nasz naród, w tej najokrutniejszej z wojen, 
stracił jedną p ią tą  ludności: 6 milionów 28 
tysięcy ludzi.

* *
*

Po przegranej kam panii wrześniowej na­
ród polski nie pogodził się z jej konsekw en­
cjami, przygotowywał się do kontynuow ania 
w alki tak  w kraju , jak  i poza jego gra­
nicami.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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"Wspomnienia z czasów okupacji

Na połnoc od W ejherowa, w lasach 
piaśnickich, w dniu  11 listopada 1939 r. 
oddziały SS i gestapo rozpoczęły masowe 
rozstrzeliw ania ludności polskiej obojga 
płci, w  tym  dzieci i niem owląt. W ciągu 
k ilku  miesięcy w ym ordowali tam  ponad 
j2 tysięcy ludzi. Gdy arm ia hitlerow ska 
zaczęła słabnąć i przegrywać, wówczas 
ółużba „porządkow a” przystąpiła do za­
cieran ia śladów zbrodni. Latem  1944 r. 
sprow adzono ze S tu tthofu  ponad stu 
więźniów, aby przy ich pomocy p rze­
prow adzić ekshum ację pom ordowanych 
i krem ację szczątków. Następnie, po za ­
kończeniu pracy, wszystkich zlikw idow a­
no. Po zakończeniu wojny zdołano ziden­
tyfikow ać niew ielką ilość ofiar h itlerow ­
skiego faszyzmu, w  tym  czteroosobową 
rodzinę N apierałów , do k tórej należał je ­
denasto letn i chłopiec Janek. Zginął on 
śm iercią okru tną, choć tulił się do m atki 
z nadzieją znalezienia ratunku . M atka 
zginęła od kuli. A chłopiec? Niski w zrost 
być może uchronił go od kuli. Mógł wpaść 
za m atką do w ykopanego dołu i zostać 
żywcem zakopany. A może istotnie został 
trafiony, jak  podaje W itold Zechenter w 
w ierszu pt. „W lesie koło P iaśnicy” :

„Myślę o tym  chłopczyku: 
tu stał, tu lił się do matki.
W tym  pięknym  lesie
drzew a szum iały złocistą jesienią.
Był dzień jedenasty  listopada, 
a on miał jedenaście lat.
W ielu było ludzi razem  z nim, 
lecz on nie w idział nikogo — 
tylko m atkę.
Od niej oczekiwał ratunku , 
zapew ne zasłaniała mu twarzyczkę, 
okryw ała go fałdam i spódnicy 
i w idziała lufy  karabinów, 
które ich b rały  na cel.
K to upadł pierwszy?
M atka czy synek jedenasto letn i, 
gdy echo strzałów  przehuczało lasem 
i śm ierć spłynęła w gestapow skiej

czapce
lepka, zielona w śród m gieł, listopada. 
Myślę o tym  chłopczyku, 
myślę o jego jedenastu latach, 
gdy stoję dzisiaj przed m ałą tabliczką 
w tym  pięknym  lesie, pogodną jesienią, 
gdy w rzesień kw itnie na wysokich

drzewach.

Oto tablicza i nazwisko m atki, 
oto taoliczka i nazwisko syna 
i objaśnienie: jedenaście lat...
I nie pojm uję, jak  mógł paść ten strzał 
w ycelow any w szczupłą pierś

chłopczyka.
Ą może jeszcze, gdzieś tam  w wielkim

świecie
jeszcze la lu fa jest 
i ręka ta 
i oczy,
które spokojnie, wolno celowały?
T szumią drzewa, 
piękne, sta re  sosny
i wrzos już kw itnie słoneczną jesienią."

P iaśnia, o k tórej tu  mowa, była miejscem  
najw iększej zbrodni spośród ■ wszystkich 
dokonanych w 1939 r. na Pomorzu. Roz­
łożone na przestrzeni 250 h leśnych m a­
sowe groby św iadczą o jej w ielkich roz­
m iarach, określanych liczbą ponad 12 
tysięcy zam ordowanych. W jak iej m ierze 
liczba ta  jest bliska praw dy, trudno dziś 
ocenić. F aktem  jest, że na 35 masowych 
grobów ekshum ow ano 26, k tórych roz­
m iary przeciętnie w ynosiły 10,20 X 3,50 X 
X  3,00 m, co pozwalało przypuszczać, że 
liczba pom ordow anych była olbrzymia.

Ks. STEFAN MOSCIPAN

Elegia o... 
(Chłopcu Polskim)
Oddzielili cię, syneczku, od snów, co

jak  m otyl drżą, 
haftow ali ci, syneczku, sm utne oczy rudą

krw ią,
m alow ali k rajobrazy  w 4ółte ściegi pożóg, 
wyszywali w isielcam i drzew płynące

morze.

W yuczyli cię, syneczku, ziemi tw ej na
pamięć,

gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi
łzami.

Odchowali cię w ciemności, odkarm ili
bochnem  trwóg, 

przem ierzyłeś po om acku najw stydliw sze
z ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią
w noc,

i poczułeś, jak się jeży w dźwięku m inut
— zło.

Zanim  padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś
ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce
pęKło?

Modlitwa 
do Bogarodzicy

K tóraś w iodła jak  bór pom ruków  
ducha ziemi tej skutego w zbroi szereg, 
prow adź nocne drogi jego wnuków, 
byśm y milcząc um ieli um ierać.

K tóraś była m uzyki deszczem, 
a p rzejrzysta jak  św it i płomień, 
daj nam  usta jak obłoki niebieskie; 
które czyste — pod toczącym się gromem.

K tóra ziemi się uczyłaś przy Bogu, 
w której ziemia jak  niebo się stała, 
daj nam  z ognia twego pas i ostrogi, 
ale włóż je  na człowiecze ciała.

K tóraś serce jak  m orze rozdarła 
w synu ziemi i synu nieba,
o, naucz m atki nasze, 
jak  cierpieć trzeba.

K tóra jesteś jak nad czarnym  lasem  
blask — pogody słonecznej kościół, 
nagnij pochm urną broń naszą, 
gdy zaczniemy walczyć miłością.

Krzyszlo j  
Kamil Baczyński  

(1921—1944)

G łęboką czcią o taczam y m ie jsca  upam ię tn ione  czynam i ru c h u  oporu ,  w a lkam i oddziałów p a r ­
ty zanck ich  z o kupan tem , m ie jsca  s t raceń  i obozów zagłady, żołnierskie  szlaki bi tewne.  P a ­
m ię tam y  i nie zapom nim y.  W ieczna chw ała  tym , co pozostal i  na  polu bitew, k tórzy  oddal i 
sw e życie za  Wielką Spraw ę



środow isku w iejskim  — 
i nie tylko w iejskim
— dużo mówi się i pisze 
ostatnio o sam orządzie 
rolniczym  i od n iedaw ­
na w  całym  k ra ju  p ro­

w adzi się działania zm ierzające do jego 
odrodzenia. Słusznie u p atru je  się w nim 
potężną siłę społeczną, zdolną uruchom ić 
nieprzebrane pokłady energii i wyzwolić 
przedsiębiorczość m ilionów ludzi na wsi, 
chłopców, którzy żywią nas wszystkich. 
Lud w iejski żyjący przez w ieki w pań- 
szczyźnie i poddaństw ie, „przypisany do 
ziem i”, bez p raw  obywatelskich, w  końcu 
X V III w ieku uwolniony został przez N a­
czelnika Tadeusza Kościuszkę słynnym  
„U niw ersałem  Połanieckim ” z dnia 7 m a­
ja  1794 roku. Na polach b itew nych pod 
Racław icam i, Szczekocinami i M aciejow i­
cam i w ypisał do dziś ak tualne hasło: 
„Żywią i b ron ią”.

P ierw sze sam orządy zawdzięczają swe 
pow stanie „ojcu górn ictw a”, S tanisław o­
wi Staszicowi, pisarzowi, uczonemu i filo­
zofowi, p rekursorow i spółdzielczości ro l­
niczej w Polsce, k tóry  w roku 1816 utw o­
rzył w swoich dobrach w H rubieszowie 
Tow arzystw o Rolnicze. W  sta tucie Tow a­
rzystwa, zwanym  -też „kontrak tem ”, pod­
pisanym  przez St. Staszica i 329 chłopów 
napisano, że: w łaściciel (tj. Staszic) znosi 
w swoich dobrach pańszczyznę, nadaje 
chłopom praw o w łasności ich daw nych 
gruntów  folw arcznych oraz 2700 ha g ru n ­
tów w raz z m łynem , m agazynem  zbożo­
wym, ta rtak iem  i cegielnią przeznaczony­
mi na w spólną własność chłopów, którzy 
swą pracą pom nażać będą społeczne fu n ­
dusze H rubieszowskiego Tow arzystw a 
Rolniczego. Rada gospodarcza HTR w y­
b ierana przez członków kierow ała p raca­
mi tow arzystw a, zaw iadyw ała jego m a ją ­
tkiem  i dochody w płacała do wspólnej 
kasy. Na czele R ady stał prezes-w ójt. Je ­
dnym  z głównych obowiązków członków 
HTR było w zajem ne udzielanie sobie po­
mocy w przypadkach losowych: pożarach, 
powodziach, gradobiciach. Towarzystwo 
prowadziło kasę zapomogową i pożyczko-

Z historii 
samorządu 
rolniczego

wą, organizowało szkoły elem entarne, 
ustanaw iało  stypefidia dla zdolnych i 
pracow itych synów chłopskich uczących 
się w szkołach m iejskich, prowadziło szpi­
ta l dla chorych, organizowało opiekę nad 
sierotam i, inw alidam i pracy i starcam i.

H rubieszowskie Tow arzystwo Rolnicze 
byjo na owe czasy najbardzie j rozw iniętą 
i dojrzałą organizacją o w ielu podobnych 
do dzisiejszych cechach spółdzielczych i 
sam orządowych. I w łaśnie dzięki tym  ce­
chom przetrw ało  ponad sto la t tj. do 
początków w ieku dwudziestego.

Pół w ieku po pow staniu HTR zorgani­
zowane zostało z in icjatyw y chłopów w 
Gniewie i P iasecznie na Pom orzu p ie r­
wsze najstarsze koło rolnicze pod nazwą 
Stow arzyszenie Rolnicze, k tóre już w

trzecim  roku działalności posiadało po­
nad 400 członków. W latach następnych, 
jak  grzyby po deszczu pow staw ały po­
dobne stow arzyszenia rolnicze w Skurczu, 
Pszczewie, Bobowie, Pelplinie, Wysokiej i 
innych miejscowościach. W szystkie one 
działały na podstaw ie sta tu tów  i na czoło 
swej działalności w ysuw ały w zm acnianie 
i rozw ijanie polskich gospodarstw  rolnych 
i obronę przed wywłaszczeniem  ziemi z 
rąk  polskich i przechodzeniem  jej w  ręce 
niem ieckie. Działalność taką prowadzono 
zwłaszcza po roku 1870, tj. w  czasie tzw. 
antypolskich „kagańcowych ustaw '’, w pro­
wadzonych przez „żelaznego kanclerza” 
Otto B ism arcka na Pomorzu, Ś ląsku i w 
W ielkopolsce.

Zagadnienie to znalazło odbicie w n a­
szej lite ra tu rze  u B. P rusa  w powieści 
pt. „P laców ka” (mimo, że akcję autor 
um ieścił nad Wisłą, w byłym Królestwie). 
Symbolem chłopa — bohatera, patrio ty  i 
m iłośnika ojczystego zagona sta ła  się rze­
czywista postać M ichała Drzymały, który 
b ru taln ie  rugow any przez zaborcę z w ła­
snego zagona za żadną cenę nie wyczek) 
się swej ojcowizny. Zarówno Micha! 
Drzym ała, jak  i bohater „Placów ki” chłop 
Ślim ak na trw ałe  weszli do naszej h i­
storii jako symbole polskości.

W roku 1866 pow stało koło rolnicze w 
Dolsku k. Środy Wikp. Jego założycielami 
byli chłopi-patrioci i ksiądz, działacz spo­
łeczny i oświatowy, W iśniewski. W statucie 
tego koła napisano: „celem koła jest pod­
niesienie gospodarstw a rolniczego, a 
członkiem jego może być każdy rolnik 
Polak, pa trio ta  k ra ju  ojczystego”...

W szystkie pow stające stow arzyszenia 
rolnicze na polskich terenach w  b. zabo­
rze pruskim , obok zadań n a tu ry  ośw iato- 
w o-rolnej i samopomocowej m iały zdecy­
dowanie obronny charak te r przed p ru ­
skim „ku łtu rkam pfem ” i sław etną kom i­
sją kolonizacyjną, tzw. H a-Ka-Ta. W 
zaborach austriack im  i rosyjskim  zrze­
szenia rolnicze m iały nieco inny charak ter 
i inne formy sam orządu chłopskiego.

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (587)
w opracowaniu bp. M. Iiodego

Ł
ciis, nuptiarum  et funerum  ritu  (1582), czyli O religii Rusów, 
Moskwiczan i Tatarów, a również o ofiarach, małżeństwach i 
rycie pogrzebów; Verae religionis Apologia et falsae confu-  
tatio (1582), czyli Obrona prawdziwej a odrzucenie -fałszywej 
religii.

Łaska (— (łac. G ratia) — w katolickim  słow nictw ie teolo­
gicznym oznacza dobry d a r ,  a więc pozytyw ną w artość 
daną bezinteresow nie, darm o. W tak im  pojęć u ł a s k i  trz e ­
ba rów nież w  teologii katolickiej w yróżnić jakby dwie jej 
postacie, może lepiej napisać — fo rm y : n i e s t w o r z o n ą  
i s t w a r z a n ą .  P ierw szą jest sam Bóg w sobie, jako 
Byt istn iejący z s'ebie, nie zaw dzięczający swojego istnienia 
żadnej przyczynie a dający  się darm o, a w ięc dający dar 
zaistnienia innym  bytom nieorganiczym  i organicznym  
wśród tych ostatnich z chwilą zaistn ienia rów nież -»■ w iecz­
ne istnienie: aniołom  i ludziom,, oraz ogarniający ich wszy­
stkich przez sw oją moc wszędzieobecności i zachowalności 
'ch bytu. O raz łaskę stw arzaną, k tóra nie jest sam ym  Bo­
giem, ale Jego w  stosunku do swoich już stw orzeń darerr 
pozanatural.nym , tak  — nadprzyrodzonym . Ta ł a s k a ,  ten 
dar, to  dobrodziejstw o nadprzyrodzone może pochodzić bez­
pośrednio od Boga bez względu na zasługi Jezusa Chrystusa, 
Boga-Człowieka, przede w szystkim  Jego zasługującej śm ier­
ci a następnie zm artw ychw stania, albo może być skutkiem  
właśnie zasług Jezusa C hrystusa i w tedy teolodzy katoliccy 
zwą ją ł a s k ą  C h r y s t u s a .

N adto obok innych jeszcze podziałów, jak  rap. na łaskę 
w ew nętrzną i zew nętrzną (w ew nętrzna dotyczy bezpośred­
nio duszy człowieka i w  niej o raz  przez nią działa: zew­
nętrzna — to zjawisko, fak t lub nakaz-przykazanie Boże 
objawione i dotyczące nie tylko człowieka jako jednostki, 
ale ludzi, .społeczności, narodu, ludzkości) tu  zwrócimy 
uw agę przede w szystkim  na tę pierw szą: w e w n ę t r z n ą ,

Łaskę w ew nętrzną teolodzy katoliccy dzielą na u ś w i ę- 
c a j ą c ą  lub pośw ięcającą, albo też h a b i t u a l n ą ,  czyli 
taką, któr& Bóg daje  duszy i poprzez k tórą człowiek się 
uświęca, dosikonali, żyje w edług przykazań Bożych, nie 
grzeszy, a  postępuje stale w życiu cnotliwym, żyje — mówi 
się — w s t a n i e  łaski, oraz na u c z y n k o w ą ,  albo 
a k t u a l n ą ,  chw ilow ą, przem ija jącą, czyli taką, k tó rą  
ak tualn ie  Bóg d a je  człowiekowi poprzez rap. oświecenie ro ­
zumu, m otyw  pobudzający poprzez różnego rodzaju  zda­
rzenia i okoliczności, aby człowieka nakłonić do “refleksji, 
do spełnienia dobrego uczynku, itp. Ł aska uczynkow a może 
mieć charak ter napom inający, leczący, albo tez w spom a­
gający, dopom agający do zimiany grzesznego życia .na życie 
bezgrzeszne, a więc prow adzący z porządku przyrodzonego 
do porządku  czy stanu nadprzyrodzonego życia danego 
człowieka. Łaska może być w  swym działan iu  d o s t a ­
t e c z n a ,  a  więc taka, przy pomocy k tó rej człowiek do­
statecznie w spółpracujący z n ią  może posuwać się w swoim 
doskonaleniu cor.az wyżej i dojść do u s p r a w i e d l i w i e ­
n i a  przed Bogiem i wobec Boga, czyli z b a w i ć  s i ę ,  albo 
może też ją zm arnować, stracić i w  ten  sposób łaska ta w 
danym  człowieku okaże się, czy okazuje się n i e s k u- 
t e c z n ą, a  jest nią w tedy, kiedy zam ierzony p,.-zez Boga 
cel na bazie w spółpracy z .nią danego człowieka bywa 
osiągany, czy jest osiągnięty.

Z ł a s k ą ,  a więc darem  Boga, czyli w artością darmo 
przez Boga przekazaną w ybranem u człowiekowi w celu 
spełnienia przez niego czynu lub czynów, m ających na 
względzie d o b r o  nie jego osobiste, ale innych, wielu, lu ­
dzi nazyw a teologia katolicka c h a r y z m a t e m  (-*• cha­
ryzmat).

Łaski Jan — (ur, 1445 lub 1446, zm. 1531) — to wybitny 
polski polityk, kanclerz wielkokoronny (od 1510 roku arcy-
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Sylwetki wybitnych Polaków

Od około 40 la t zam ieszkuje stale w  Belgii 
M arian Pankow ski — poeta, powieściopisarz, 
dram aturg  i wykładowca na wydziale slaw i­
styki U niw ersytetu Brukselskiego. K rajow e­
m u czytelnikowi jako poeta i prozaik dał się 
poznać z tom u poezji „Sto m il przed brze­
giem” (1958 r.), oraz „G ranatow y goździk” 
(1975 r.). Również miesięcznik „Dialog” d ru ­
kow ał dwie jego sztuki, które grane — i to 
z dużym powodzeniem — w Paryżu i Gene­
wie, jak  na razie nie doczekały się polskich 
praprem ier.

Związany z Belgią, m im o wszystko P an ­
kowski tkw i w  polskim  klim acie literackim . 
Przez wszystkie la ta  swojej twórczości k o n ­
sekwentnie pisze w języku ojczystym.

Urodzony w 1919 roku w Sanoku, po ukoń­
czeniu gim nazjum  w  1938 r. w stąpił na stu ­
d ia polonistyczne w  U niw ersytecie Jagielloń­
skim. Na pierwszym  roku studiów, k tóre od­
byw ał m.in. w raz z T. H ołujem  i W. Żuk- 
rowskim , był słuchaczem prof. Kołaczkow­
skiego oraz — wówczas jeszcze młodszego 
pracow nika naukowego uczelni — Kazim ie­
rza Wyki. W -tym  też roku zadebiutow ał ja ­
ko poeta. W praw dzie jednym  tylko w ier­
szem „Czytanie w zieleni”, ale nagrodzonym  
w konkursie lwowskiego lewicowego pism a 
„Sygnały” — którego naczelnym  redaktorem  
był wówczas K arol K uryluk. K siążką poetyc­
ką debiutow ał jednakże dopiero w 1946 r., 
już w Brukseli. Był to tom ik w ierszy „Pieś­
ni ".ompejańskie”, w ydany w łasnym  sum p­
tem. W ybuch wojny przerw ał Pankow skie­
mu studia i pracę twórczą. Jako podchorąży 
odbył kam panię w rześniową, a następnie po­
wrócił do rodzinnego Sanoka, gdzie pracował 
jako robotnik  w  m iejscowej fab ry ce . wago­
nów. W 1942 r. aresztow any przez gestapo 
zesłany został najp ierw  do Oświęcimia, a 
później do Gross-Rosen, Nordhausen, Bergen- 
-Belsen, gdzie zastało go zakończenie wojny. 
Po wojnie, jako stypendysta, kontynuuje stu­
dia polonistyczne w  Brukseli, gdzie jest słu­
chaczem wybitnego belgijskiego polonisty

prof. K laudiusza Backvisa. U niego też broni 
doktoratu z poezji Leśmiana.

Po ukończeniu 'studiów Pankow ski począt­
kowo pracuje jako lektor języka polskiego 
na wydziale slaw istyki U niw ersytetu B ruk­
selskiego, aby z czasem objąć stanowisko 
profesora. Obecnie w ykłada historię lite ra tu ­
ry polskiej końca X IX  oraz XX wieku. Nie 
oznacza to bynajm niej, aby Pankow ski ogra­
niczał swoje polonistyczne zainteresow ania 
tylko do tego okresu. Prow adzi bowiem rów-

MARIAN 
PANKOWSKI

%
nież zajęcia- z dziejów wcześniejszych pol­
skiej literatury , m.in. renesansu i baroku. 
Zresztą jest on autorem  tom u przekładów 
33 polskich poetów od średniowiecznej poezji 
anonimowej do poetów współczesnych.

■

Należy jednak  podkreślić, że autor „Smag­
lej swobody” nie jest naukowcem  typu p ro ­
fesorów: W eintrauba, Folkiersk'iego czy Zyg­
m unta Karkiewicza, ale dydaktykiem , og­
romnie wyczulonym n a  język, jego piękno i 
bogactwo. Ta strona polskiej lite ra tu ry  jest 
przedm iotem  jego szczególnej troski w  p ro­
cesie przekazu polskiego języka belgijskim  
studentom . Przeciętnie na roku ma od 8 do 
15 słuchaczy, w tym  zawsze k ilku  polskiego 
pochodzenia. F ak t ten w art jest podkreśle­

nia, jako że w  Belgii znajomość języka pol­
skiego jest stosunkowo mało przydatna, a 
przekłady z litera tu ry  polskiej dokonywane 
są we Francji i ukazują się w w ydaw nict­
wach paryskich. Z resztą leżąca pod bokiem 
F rancja solidnie konkuruje z Brukselą 
swoimi trzem a prężnym i ośrodkam i slaw i­
stycznymi.

W olny od uniw ersyteckich zajęć czas po­
święca Pankow ski pisarstw u. Legitym uje się 1 
kilkom a tom ikam i poezji, czterem a tomami 
prozy oraz tomem dram atów . Do najw ażniej­
szych jego utw orów  należą: „Pieśni pompe- 
jańsk ie”, „W iersze A lpejskie”. „Podpłom yki” 
(tom wierszy, które au to r najbardziej sobie 
ceni); tom y prozy: „Sm agła swoboda”, „Ma- 
tuga idzie”, „Kozak i inne opow iadania” 
oraz „G nanatow y goździk” — książka, która 
doczekała się już dwóch wydań. W arto może 
przypomnieć, że tom  poetyckiej prozy „Smag­
ła swoboda” bardzo wysoko ocenił swego 
czasu Ju lian  Przyboś, podkreślając now ator­
stwo form  języka.

Pankowski jako poeta i prozaik dużą wagę • 
przyw iązuje do samej form y zapisu, do słow­
nictw a oraz ekspresji przekazu uczuć i myśli.
W jego pisarstw ie w ażną rolę odgrywa m o­
m ent autobiograficzny, w spom nienia i reflek­
sje z la t dzieciństwa i młodości spędzonych 
w Sanoku. Zarów no w prozie, jak  i w nie­
których utw orack poetyckich ściśle nak ła­
dają się na siebie św iat rzeczywistych zda­
rzeń i faktów  ze św iatem  fikcji i autorskich 
zmyśleń. Na zderzeniu tych dwóch światów
— realnego i fikcyjnego konstruuje pow ie­
ściopisarz swoje relacje fabularne. Lecz w ła­
śnie w tych relacjach najpełn iej dochodzi do 
głosu tęsknota Pankowskiego za krajem , za 
latam i dzieciństwa, za ludźmi, z którym i 
wówczas się stykał i obcował na co dzień.
To z rodzinnych opowieści, z la t dzieciństwa 
wyniósł Pankow ski sym patię do sow izdrzal­
skich i żulikowskich opowieści. Przykładem 
tego może być w pisana w  fabułę „G ranato­
wego goździka” ballada o H anusiu  Smoro- 
dinie.

ANNA LASKOWSKA

\

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '“•»

biskup gnieźnieński i prym as Polski. Ma w ielkie zasługi 
w  zakresie wzm ocnienia w ładzy królew skiej w  Polsce, łą ­
czenia i scem entow yw ania ziem polskich, praw nego i m a­
jątkow ego uporządkow yw ania spraw  kościelnych, zwłasz­
cza w  swojej diecezji (jest au torem  L iber beneficiorum , 
czyli Księgi beneficjów , tj. dochodów kościelnych w  d ie­
cezji gnieźnieńskiej); był to lerancyjny  wobec innowierców, 
można by powiedzieć — ówczesny in ic ja to r -» ekum enizm u. 
Z powodu tych ostatnich swoich poglądów i postaw  na­
raził się swoim władzom  kościelnym  w  Rzymie, a i w 
k ra ju  poczęła się organizować przeciw  niem u z tego głów­
nie powodu opozycja. M iał też niew ątpliw ie w pływ  na fo r­
m ow anie się św iatopoglądu swego b ra tan k a  -> Jan a  Ł a­
skiego.

Łaski Jan  — (ur. 1499, zm. 1560) — to b ra tan ek  — Jana 
Łaskiego, kanclerza wielkokoronnego, w pierw  ks. rzym ­
skokatolicki, kanonik  krakow ski i p rała t, a od ok. 1540 r., 
zwłaszcza od 1542 toku , w  którym  ,nie tylko ostatecznie 
porzucił rzym skokatoiicyzm , ale p rzy ją ł -* lu teranizm , oże­
nił się i został pastorem  w  Em den (w Niemczech — w  D ol­
nej Saksonii) o raz organizatorem  i bardzo zaangażowanym  
krzewicielem  -» reform acji we Fryzji (tereny w  półn. 
zachód. Europie — nad Morzem Północnym). Na krótko 
w yjechał na zaproszenie anglikańskiego p rym asa K ran  
m era do Anglii, by tu  upowszechniać reform ow any po 
oderw aniu  się od Rzymu nowy Kościół angielski. Po po ­
wrocie do Em den już jako  ■ superin tenden t bardzo gor­
liw ie podjął p rzerw aną pracę lu te rań sk ą  w  całej Fryzji. 
Niebawem jednak, przeszedłszy na kalw inizm , zniewolony 
był n a  indagacje ces. K arola V opuścić Em den i w tedy 
znowu udał się — był to rok  1549 — do Anglii. Tu, fa ­
w oryzow any przez k ró la  E dw arda VI, został w  Londynie 
superin tendentem  gm iny w allońsko-reform ow anej dla cu-

dzozieir ców (tzw. Ecclesia peregrinorum , czyli Kościół piel­
grzymów, przybyszów, uchodźców). W tym  też czasie i dla 
tej w spólnoty napisał Confessio Londoniensis, czyli W yzna­
nie Londyńskie, o raz specjalną konsty tucję (statut). Kiedy, 
po śm ierci kró la E dw arda VI, rządy  w  Anglii objęła M aria 
I Tudor, zwana K rw aw ą, usiłu jąca w  Anglii przywrócić 
rzym skokatoiicyzm , ks. superin tendent Jan  Łaski m usiał 
opuścić Anglię. Pow rócił do Niemiec, gdzie działał te raz  
przede w szystkim  znowu w  Em den i we F rankfurcie . Tu 
w  1555 roku zorganizował gminę kalw ińską, reform ow aną, 
flam andzko-holenderską. Ale w  międzyczasie naraził się lu ­
teranom . Postanow ił w rócić do k ra ju , do Polski. Napisał 
do króla Zygm unta Augusta, posłał też doń s ta tu t now ej 
angielskiej społeczności kościelnej dla cudzoziemców przez 
siebie opracow any — z m yślą i in tencją zjednania króla 
polskiego dla dokonania generalnej reform acji kościelnej 
również w  Polsce. Nie otrzym ał odpowiedzi. Ale zaprosili 
go do Polski polscy kalw ini. P rzyjechaw szy do k ra ju  w 
1556 roku, ponownie napisał do króla i zachęcał go do 
poparcia idei zjednoczenia wszystkich kościołów  polskich 
w  jeden Kościół Narodowy. Tym razem  król w praw dzie 
odpisał m u, ale zażądał jednocześnie zaprzestan ia jego ag i­
tacji w yznaniow ej, o ile ma zam iar pozostać w  kraju . Ks. 
Ja n  Łaski, prześladow any zarówno przez rzym skokatoli- 
ków, jak  i luteranów , m im o to osta tn ie  la ta  swojego życia 
poświęcił w  dużej m ierze zabiegom i różnorakim  przed­
sięwzięciom, m ającym  na celu pogodzenie i zjednoczenie 
w  jedną w spólnotę w yznaniow ą przynajm niej luteranów , 
kalw inów  i braci czeskich. Zaznaczmy, że poglądy re fo r­
m atorskie Iks. Jan a  Łaskiego w  dużej m ierze były w łaśnie 
jego poglądam i, a  częściowo tylko poglądami zaczerpnię­
tym i od —> M arcina L u tra , czy • Ja n a  K alw ina, czy też 
jeszcze od innych reform atorów  (Obszerniej zob. Oskar 
Bartel, Jan  Łaski, cz. I, W arszawa 1955).
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Świątynia  Polskiego N arodow ego Kościoła Katolickiego w P ly m o u th  
USA.

PRASA ZAGRANICZNA
PO ZGONIE SP. KARD.

STEFANA WYSZYŃSKIEGO

Oto k ilka wypowiedzi w 
prasie zagranicznej odnoto­
wanych w czasopiśmie „Fo­
rum ” (1981, n r 23).

„W yszyński był tym, który 
stworzył podwaliny dialogu 
między Kościołem a partią, 
dialogu toczącego się od 1956 
roku. W przeciw ieństw ie do 
partii, Kościół mógł prow a­
dzić ów dialog bez u tra ty  — 
jako insty tucja — części swej 
substancji politycznej. W y­
szyński jednoczył w  sobie res­
pektow aną we wszystkich o- 
bozach integralność m oralną z 
w yjątkow ym  doświadczeniem 
politycznym. Dzięki temu 
mógł występować w  roli za­
równo sum ienia narodowego, 
jak  i uznaw anego partnera  do 
rozmów, a jednocześnie
strzec i um acniać Kościół
Rzymskokatolicki. Dość p ara ­
doksalnie konserw atyzm  W y­
szyńskiego stanow ił jeden z 
w arunków  dialogu Kościół — 
partia. Prow adził bowiem do 
zbieżności żądań dotyczących 
dyscypliny pracy, moralności, 
um acniania rodziny czy walki 
z alkoholizm em ” (SVENSKA 
DAGBLADET).

„Śmierć kardynała W yszyń­
skiego stworzyła tru d n y  prob­
lem jego sukcesji na czele
Kościoła, którego był nieza­
przeczalnym  przywódcą od 
czasu wyzwolenia Polski. A u­
torytet S tefana Wyszyńskiego 
pozwala mu na łączenie sta­
nowiska przewodniczącego 
K onferencji Episkopatu i obo, 
w iązków arcybiskupa W ar­
szawy i Gniezna. Do papieża 
będzie należało rozwiązanie 
tego trudnego problem u” (A. 
F.P.)

„Stefan Wyszyński nie po­
zostawił oczywistego następcy
o takim  sam ym  znaczeniu i 
osobowości. Jednakże spraw a 
sukcesji będzie dla Polaków 
łatw iejsza, ponieważ wiedzą, 
że ostateczną decyzję podej­
mie papież polskiego pocho­
dzenia” (Reuter).

ZAŁOŻENIE FORUM
BADAN POKOJOWYCH 

W BERLINIE

Jak  inform uje EPD, w  B er­
nie (Szwajcaria) założone zos­
tało niezależne pod względem 
politycznym i wyznaniowym 
Forum  Badań Pokojowych. 
Ukonstytuowane, jako nieza­
leżne zjednoczenie, staw ia so­
bie za zadanie koordynację 
praktycznej działalności w 
dziedzinie poszukiw ań i badań 
nad problem atyką pokojową i 
irenologiczną. Przygotowywane 
są m ateriały  szczególnie dla 
środowisk parlam entarnych. 
Siedziba tej instytucji mieści 
się w  G lattbrugg (Szwajcaria).

SZWEDZCY DZIENNIKARZE 
KOŚCIELNI ARESZTOWANI 

W BOLIWII

P rasa protestancka in form u­
je  ze stolicy Boliwii o zatrzy­
m aniu w  areszcie dwóch pas­
torów  Kościoła szwedzkiego: 
Ks. B ierna W estlunda i Le- 
nnarta  S trandlunda, zajm ują­
cych się, poza p racą  duszpas­
terską, dziennikarstw em . W 
Boliwii spotkali się oni z 
przedstaw icielam i kierow nict­

wa kościelnego i kierow nict­
w em  zakładów chary tatyw ­
nych. Po dwóch tygodniach 
pobytu w tym  kraju  zostali 
oni aresztowani. Przyczyną ich 
zatrzym ania przez miejscową 
policję było spotkanie z m ie­
szkańcam i jednej z wiosek w 
górach i zorganizowanie w y­
w iadu dziennikarskiego.

Przesłuchanie pastorów  
przez policję trw ało przeszło 
6 dni. Po spraw dzeniu braku 
działalności wrogiej, księża ci 
zostali uwolnieni i szybko o- 
puścili Boliwię.

Ks. S trandlund powrócił do 
swojej gminy luterańskiej w 
Limie (Peru), natom iast ks. 
W estlund powrócił do Szwecji, 
gdzie przygotuje szczegółowo 
spraw ozdanie z sytuacji Koś­
ciołów w Boliwii.

„GŁOS PRAWOSŁAWIA”
PRZECIWKO ORDYNACJI 

KOBIET

Wychodzący w  Berlinie 
m iesięcznik „Stim e der O rt- 
hodoxie” (Nr 5/1981) opubli­
kował artykuł ks. archim an- 
d ry ty  Augustyna (Nikitina) na 
tem at „Pozycja kobiety w Ko­
ściele”, w  którym  w yraźnie 
zaznaczono, iż kobieta może 
brać czynny udział w  życiu 
kościelnym, szczególnie jeżeli 
jest zakonnicą, natom iast s ta ­
nowiska zw iązane ze św ięce­
niam i i kapłaństw em  zgodnie 
z nauką praw osław ną stano­
w ią domenę mężczyzn.

POST JAKO FORMA
PROTESTU PRZECIWKO 

UCISKOWI
I NIESPRAWIEDLIWOŚCI 

SPOŁECZNEJ

Post, m ający swój początek 
jeszcze w czasach biblijnych 
i szeroko stosowany szcze­
gólnie w  chrześcijaństw ie, ja ­
ko środek, um ożliw iający o- 
siągnięcie doskonałości, sto­
sow any był również w  cza­
sach nowożytnych dla osiąg­
nięcia celów społecznego n a ­
cisku n a  opinię publiczną. Tak 
np. zastosowany został przez 
Synod Biskupów Polskiego 
Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego w 1938 r. dla 
zamanifestowania protestu

przeciwko barbarzyńskiej a- 
kcji burzenia św iątyń praw o­
sławnych na łubelszczyźnie.

Podobną m etodę zastosowa­
li w  obecnych czasach chrze­
ścijanie brytyjscy. W m arcu 
br. w yznawcy Kościołów: A n­
glikańskiego, Metodystycznego 
i Rzymskokatolickiego, ogła­
szając w spólne m odlitw y i 
post, zwrócili uwagą opinii 
publicznej Wielkiej Brytanii 
na fak t zm niejszenia pomocy 
charytatyw nej dla k ra jów  roz­
w ijających się, przy jedno­
czesnym zwiększeniu w ydat­
ków n a  zbrojenia.

DIALOG EKUMENICZNY 
LUTERAN 

Z WYZNAWCAMI RELIGII 
MOJŻESZOWEJ

W prawdzie na Zachodzie 
(szczególnie we Francji i 
Szwajcarii) prowadzone były 
spotkania i rozmowy między 
przedstaw icielam i duchow ień­
stw a obu w yznań: chrześcijań­

skiego i mojżeszowego, to jed ­
nak  dotychczas spraw a ta  nie 
została podjęta na szerszą ska­
lę. Obecnie Światowa Fede­
racja L uterańska zamierza 
zorganizować jeszcze w  roku 
bieżącym konferencję między­
narodow ą z udziałem  k ilku­
dziesięciu uczestników, aby 
poszerzyć dialog ekum enicz­
ny  chrześcijan z wyznawcam i 
religii mojżeszowej.

ODZNACZENIE
KS. SENIORA 

ALFREDA HAUPTMANA

W ieloletni Senior Diecezji 
Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego ks. A lfred H aupt- 
m an został wyróżniony za 
działalność niepodległościową 
i społeczno-wychowawczą N a­
grodą im. Ju liusza Ligonia. 
W ręczenie nagrody nastąpiło 
w dniu 29 m arca br. w pom ie­
szczeniu Oddziału W ojewódz­
kiego Stow arzyszenia „P ax” 
w Katowicach. Ju liusz Ligoń 
(1823—1889) — działacz naro ­
dowy, poeta, hutnik , działa­
jący w polskich organizacjach 
narodowych, m.in. w Tow a­
rzystw ie Czytelni Ludowych, 
zwalczał niem ieckie wpływy 
na terenie Górnego Śląska.

POSIEDZENIE 
KOMITETU ROBOCZEGO 

ChKP W KIJOWIE

W dniach od 28 m arca bi. 
do 2 kw ietnia br. odbywała 
się w Kijowie, na zaprosze­
nie Rosyjskiego Kościoła P ra ­
wosławnego sesja Komitetu 
Roboczego Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej na te­
m at: „Zadania pokojowe Ko­
ściołów i chrześcijan w ynika­
jące z obecnej sytuacji w 
świecie”. W sesji udział w zię­
li delegaci polscy: ks. prof. 
W itold Benedyktowicz, prezes 
Polskiej Rady Ekum enicznej, 
ks. Zdzisław Paw lik, sekre­
tarz PRE oraz poseł W oj­
ciech K ętrzyński z Chrześci­
jańskiego Stow arzyszenia Spo­
łecznego.

U kazał się drugi tom  książki 
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego

pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej

tom  II — Starożytność, s tron  515, cena 80 zl. 
N adto są jeszcze do nabycia tegoż A utora n as tęp u ­

jące książki:

Filozofia dziejów rozwoju m yśli społecznej

Tom I —• Prastarożytność,  s tron  551, cena 80 zł.

Ideologia społeczna Nowego Testamentu:

Tom I — Idee polityczne i gospodarcze,  stron  372, 
cena 50 zł.

Tom II — Idee społeczne,  stron  492, cena 50 zł.
Tom III — Instytucje  społeczne, s tron  587, cena 60 zł.

Książki te nabyć można tylko w C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. Miodo­
w a 21 — bezpośrednio albo za zaliczeniem  poczto­
wym.
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W dniu 10 lipca br. w siedzibie 
Rady Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego w  W arszawie odbyła się 
uroczystość związana z ló  rocznicą 
przyjęcia sakry biskupiej przez 
zwierzchnika Kościoła ks. bpa Tade­
usza M ajewskiego z rąk Pierwszego 
Biskupa Polskiego Narodowego K o­
ścioła Katolickiego Leona Grochow­
skiego.

Uroczystość rozpoczęto dziękczyn­
ną Mszą św., którą celebrował ks. 
bp Tadeusz Majewski.

Zwierzchnik Kościoła Polskokato- 
lickiego ks. bp Tadeusz Majewski 
otrzymał liczne telegram y i adresy, 
a wśród nich od kierownika Urzędu 
do Spraw W yznań ministra Jerzego 
Kuberskiego, Ogólnopolskiego K om i­
tetu Frontu Jedności Narodu — po­
sła Wita Drapicha, przewodniczącego 
Komitetu Budowy Szpitala Centrum  
Zdrowia Dziecka i in.

zd jęc i?  p rzedstaw ia ją  sk łada jących  życzenia  
ks. bp Tadeuszowi M a jew sk iem u;

Ks. Wiklor Wysoczański,  sekre ta rz  Rady  Synodalnej  i wiceprezes Z arządu  Głównego SpW ori-  
u r ę o  T ow arzystw a  Polskich Katolików

PIĘTNASTA ROCZNICA SAKRY BISKUPIEJ 
ZWIERZCHNIKA KOŚCIOŁA P0LSK0KAT0LICKIEG0

Ks. bp prof.  Maksym ilian  Rodu

a



W czasie
dziękczynne j
Mszy św.
celebrow anej
przez ks. b p a
Tadeusza
M ajewskiego
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Je ruza lem , m ias to  ongiś będące  tw ierdzą  Jebuzy tów  a  zdobyte  przez Dawida,  sta ło  się z cza­
sem  re l ig i jnym  i po li tycznym  cen t ru m  n arodu  izraelskiego

,Jakże m ożem y śpiewać 
pieśń Panu  
w  obcej krainie?”
(Ps 137,4)

yl rok 538 przed Chr., 
wóczas C yrus — kró l p e r­
ski (550—529 przed  Chr.) i 
zdobywca Babilonii — ze­
zw ala Izraelitom  n a  po­
w rót do ojczyzny, Judei, z 
niewoli babilońskiej. N ie­
w ola ta  w dziejach zba­
w ienia trak tow ana jest 
różnie: jako kara  za g rzev  
szne postępow anie narodu 
w ybranego, jako czas re ­
ligijnego i m oralnego odro­

dzenia tego narodu, wreszcie jako przejście 
do nowego etapu  dziejów k u ltu ry  relig ijnej
— judaizm u. Zanim  to jednak  nastąpiło, n a ­
leżało uprzednio k ra j, a szczególnie J e ro ­
zolimę, odbudować z w ielkich zniszczeń m a­
terialnych  i duchowych. Tym spraw om  po­
święcony jest bardzo piękny pod względem 
literack im  i treści religijnej Psalm  137 (Wul- 
gata 136), k tóry  określa się jako elegię lub 
lam entację  o w yraźnym  w ydźw ięku p a trio ­
tycznym  i społecznym. Psalm  ten  je st nam, 
Polakom , szczególnie bliski dzięki podobień­
stw u nieszczęść i tragedii narodowych.

„Nad rzekami Babilonu  — tam m yśm y  
siedzieli i płakali k iedyśm y wspominali S y ­
jon"  (Ps 137,1). A utor elegii — rzew nej p ie­
śni i lam entacji — już w rócił z niewoli b a ­
bilońskiej do k ra ju  i po jakim ś czasie w spo­
m ina pobyt Izraelitów  w Babilonii, czyli 
„nad rzekam i Babilonu". Główne rzeki B abi­
lonii — to E u fra t i Tygrys, ale rzeki te łączyły 
liczne kanały, k tó re  służyły do naw adniania 
upraw nych pól. W ygnańcy z Judei grom adzi­
li się praw dopodobnie nad tym i kanałam i, 
w póbliżu wody, aby tam  po ry tualnych ob- 
myciach odpraw iać swe nabożeństw a litu rg i­
czne. P rzy  tej okazji uśw iadam iali sobie swą 
sy tuację polityczną i społeczną, w spom inali 
daw ne czasy, kiedy to w ojczyźnie grom adzi­
li się i  na św iętej górze syjońskiej w  Jerozo­
lim ie sk ładali cześć Bogu. W ielu przy tym 
płakało, przeżyw ając dogłębnie bolesny los 
tułacza. „Na topolach  (inni tłum aczą: na
w ierzbach) tam te j  krainy zawiesiliśmy nasze 
harfy"  (w. 2). Poeta relig ijny  cytuje w tym  
m iejscu obiegowe przysłowie, którego treść 
w ydaje się mówić, że w chw ilach nieszczę­
ścia i sm utku  instrum enty  muzyczne odkła­
da się na bok. Nie to jednak  zam ierzał w y­
razić au to r natchniony. W ówczesnej sy tu a­
cji życiowej Izraelitów  należało zaniechać 
radosnych pień, a ich miejsce w ypełnić ob­
fitu jącym i w  skargi trenam i, k tóre m obili­
zowały do religijnej i narodow ej jedności. 
„Tam m yśm y  siedzieli i płakali”, tzn w cza­
sie zgrom adzeń religijnych i równocześnie 
patriotycznych.

P salm ista skarży się następnie, że zwycię­
zcy żądali od uprowadzonych, aby ci śpie­
w ali im  swe pieśni religijno-narodow e. „Bo 
tam  żądali od nas pieśni radości ci, k tórzy  
nas uprowadzili: Zaśpiewajcie nam jąkąś z 
pieśni syjońskich" (w . 3). Dla strożytnego 
Izraelity  Bóg i ojczyzna oyły to dwie w iel­
kości, k tó re  zlewały się w jedną całość. 
..Pieśni sy jońskie”, czyli relig ijne i święte, 
były równocześnie p ieśniam i narodow ym i, 
elem ent bowiem ściśle re lig ijny  zespalał się 
z elem entem  narodow ym  i świeckim. Śpie­
w anie tak ich  pieśni na w yraźny rozkaz lub 
naw et życzenie zwycięzcy byłoby ich p ro fa­
nacją i obrazą Boga, do k tórego należała P a ­
lestyna w raz z jej m ieszkańcam i i za k tó rą  
tęsknili wygnańcy. Babilończycy mogli n a ­
w et nie mieć przy tym  złych intencji, tzn. 
może nie żądali od Żydów śpiew u w  celu 
w yszydzenia ich pieśni, lecz jedynie pragnęli 
zaspokoić swą ciekawość. Psalm ista  zresztą 
nie podaje m otyw u owego żądania, lecz w y­
korzystu je je jako okazję do w yrażenia 
głębszej m yśli relig ijnej i patrio tycznej, k tó ­
rą przedstaw i w drugiej części psalmu.

Bóg i Ojczyzna
Po opisie sy tuacji historycznej, k tó ra  b y ­

ła przedm iotem  wierszy 1—3, Psalm ista  ude­
rza teraz w struny  instrum en tu  muzycznego 
i śpiewa w im ieniu ludu pieśń nie radosną, 
lecz żałobną, nuci tren  pełen zaklęć i liry ­
zmu. „Jakże m ożem y śpiewać pieśń Jahwe  
w  obcej krainie?” (w. 4). W zdaniu tym 
kryje się bardzo bogata treść historyczna, 
gdy idzie o starożytny ku lt i zw iązane z 
nim  przekonania religijne. M ianowicie P sa l­
m ista głęboko zastanaw ia się, czy może śpie­
w ać „pieśń Jahwe",  czyli pieśń relig ijną po­
święconą Bogu. Obok sk ładania ofiar m u­
zyka, śpiew  (poezja religijna) i taniec n a ­
leżą do najstarszych  czynności kultow ych 
Starego Testam entu. W ykonyw anie tych 
czynności w ynikało z n a tu ry  ludzkiej, szcze­
gólnie człowieka Wschodu, k tóry  skłonny 
był w  ten  sposób w yrażać swe najpiękniejsze 
przeżycia i uczucia religijne. Podczas p rze­
prow adzki A rki Jahw e do Jerozolim y „tak 
Dawid, jak  i cały dom Izraela tańczyli przed 
Jahwe z całej siły przy dźwiękach pieśni i 
gry na cytrach, harfach, bębnach, grzecho­
tkach i cymbałach" (2 S m  6,5). Z księgi 
Amosa (8,3 — w edług niektórych rękopisów) 
można wnioskować, że istniały przy synago­
gach insty tucje śpiew aczek św iątynnych. A u­
tor naszego psalm u nie w ym ienia ty tu łu  ani 
rodzaju „pieśni Jahw e”. Być może m iał na 
m yśli psalm y lub inne pieśni relig ijne, k tó ­
re zaginęły i których już nie m ożna dziś 
odtworzyć.

„Pieśni Jahw e” nie można śpiewać „w obcej 
ziemi”. I tu m am y do czynienia z bardzo 
s ta rym  przekonaniem  religijnym , k tó re  sze­
roko było rozpowszechnione na starożytnym  
Wschodzie. W ierzono mianowicie, że każdy 
k ra j, każdy geograficzny w ycinek ziemi jest 
w łasnością bóstwa. Palestyna — Ziemia 
Św ięta *•— była „ziemią Jahw e” (Oz 9,3), w 
k tórej żyje się w obliczu Boga i Jem u tylko 
służy. W ierzenie to i przekonanie miało w iel­
kie znaczenie w procesie kształtow ania się 
narodowości izraelskiej, łączyło bowiem w 
sobie jej isto tne elem enty: naród, te ry to rium
— kra j, język lub jego zróżnicowanie w  g ru ­
pie sem ickiej. S tan  tak i szanow any był rów ­
nież w późniejszym  okresie dziejów  zbaw ie­
nia przez tzw. judaizm , a naw et przez s ta ro ­
żytne chrześcijaństw o. Tendencje kosm opoli­
tyczne dały znać w yraźnie o sobie dopiero 
w późniejszych dziejach chrześcijaństw a.

„Jeruzalem, jeśli zapomnę o tobie, niech 
uschnie moja prawica!” (w. 5), Ten wiersz

i następny m ają form ę solennego zaklęcia 
czyli uroczystego oświadczenia i przysięgi 
Jeruzalem , miasto ongiś będące tw ierdzą J e ­
buzytów  a zdobyte przez Dawida, stało sii 
z czasem relig ijnym  i politycznym  centrun  
narodu  izraelskiego. Było ono również sym 
bólem  w iary w jednego Boga — Jahw e, od 
nowionej i odrodzonej po niewołi babiloń 
skiej. Teraz P salm ista uroczyście zaklina się 
że nie zapom ni Jeruzalem  i nie przestani! 
być w ierny Bogu i ojczyźnie. Gdyby miałi 
być inaczej, niech uschnie jego praw ica 
niech nie będzie zdolny uderzać ręką v 
stru n y  instrum en tu  i śpiew ać pieśni chw a 
ły. „Niech ję zyk  m i przyschnie do podnie  
bienia, jeśli nie będę pamiętał o tobie, jeśl 
nie postawię Jeruzalem ponad największt 
moją radośćć” (w. 6).

Psalm  kończy się złorzeczeniam i pod. adre 
sem wrogów Izraela: „Pamiętaj, Jahwe
przeciwko synom Edomu, dzień (klęski) Je 
ruzalem. Oni mówili: Burzcie, burzcie, — a 
do jej fundam entów !” (w. 7). Edomici — po 
tom kowie Ezawa i spokrew nieni z Izraelita 
mi — zajm ow ali tery to rium  na południe o< 
P alestyny  i byli wrogo ustosunkow ani di 
Izraelitów . Pomogli oni Babilończykom  zni 
szczyć i splądrow ać Jerozolimę. Następni 
złorzeczenia odnoszą się do Babilonu jaki 
m iasta i stolicy k ra ju  zwycięskiego. „Córi 
Babilonu, niszczycielko, błogosławiony, kto c 
odpłaci za zło, jakie nam wyrządziłaś! Bło 
gosławiony, kto  chwyci i rozbije o ska l  
twoje dzieci!” (w. 8n). Łatw o dom yślam y się
0 jaką tu  idzie odpłatę. Ale zdziwienie nasz* 
zniknie, gdy uśw iadom im y sobie, że w Sta 
rym  Testam encie obowiązywało praw o od 
w etu, a dzieje objaw ienia i zbaw ienia nii 
były jeszcze zakończone, a zatem  ciągle sii 
doskonaliły. Na Nowy T estam ent należałi 
jeszcze czekać długo. Z resztą w L itan ii di 
W szystkich Świętych czytam y: „Abyś nie 
przyjaciół Kościoła świętego ukorzyć ra 
czył...”! A ile  złorzeczeń płynie z ust naszyci 
pod adresem  bliźnich w  chw ilach nieszczęs<
1 trudności narodow ych? W iemy dobrze, żi 
nie tak a  w inna być naszą postaw a etyczna 
K onkretne zaś w nioski z naszego rozważa 
nia zechce Czytelnik wyciągnąć sam.

Ks. KAZIM IERZ PIKULSK
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o

uczeniu
się

Swe rozw ażania zacznę od następującej te ­
zy: Młodzież nie umie się uczyć, a my, tj. 
nauczyciele i rodzice nie potrafim y jej tej 
um iejętności „zaszczepić”. Niechaj w ięc po­
niższe wskazówki staną się pomocą w opano­
w aniu sztuki uczenia się i przysw ajania 
wiedzy.

Dość trudnym  procesem uczenia się za jm u­
je się w iele nauk: logika, filozofia, psycho­
logia, m etodyka nauczania i inne. Wszystkie 
są zgodne w  tw ierdzeniu, że proces uczenia 
śię jest niczym innym  jak  procesem ciągłego 
poznaw ania oraz zapam iętyw ania poznanego. 
Poznaw anie otaczającego nas środow iska tc 
stałe przybliżanie się naszego m yślenia do 
przyrody, do jej odbicia w m yślach człowie­
ka. W spółczesna psychologia zdołała opraco­
wać przebieg procesu poznaw ania rzeczywi­
stości przez um ysł ludzki. W procesie tym 
psychologowie w yróżniają następujące stadia:
1. poznanie problem u (np. w  form ie pyta­
nia — zagadnienia); 2. proces rozw iązyw ania 
tego problem u; 3. spraw dzanie hipotez (zało­
żeń) na drodze myślowej względnie p rak ty ­
cznego działania.

Pierwszym  w arunkiem  skutecznego uczenia 
się jest zainteresow anie tym, czego mam y się < 
uczyć, co m am y poznawać, co pragniem y 
przyswoić. N auka pod przym usem  nie jest 
efektyw na, wiem y bowiem dobrze, że niko­
mu „do głowy oleju wlać nie m ożna”, jeśli 
ta głowa jest zam knięta, przy nauce trzeba 
„chcieć się uczyć”. Jeśli zainteresow anie da­
nym m ateriałem  (np. językiem  obcym) nie 
nastąpi w ogóle, to świadome nauczenie się 
go nie jest możliwe.

P ierw szą czynnością uczenia się jest czy­
tanie tekstu. K orzystając z pisanych źródeł 
wiedzy możemy przysw ajać lek turę w sposób 
tzw. intensyw ny lub ekstensywny. Czytanie 
intensyw ne polega na tym, że staram y się 
wniknąć w  myśli au to ra  możliwie głęboko 
i odtworzyć je  możliwie wiernie.

Czytając ekstensyw nie przebiegam y całość 
szybko w  tym celu, aby ją  ogarnąć tylko w 
jej rysach głównych. Zw ykle czytanie ek ­
stensyw ne pewnego dzieła poprzedza lek tu ­
rę intensyw ną. W tenczas myślenie nasze jest 
analityczne, gdyż od ujęcia całości przecho­
dzimy do w nikania w  jej poszczególne 
części.

Z czytaniem  wiąże się zrozum ienie tekstu. 
Jest ono bardzo w ażnym  w arunkiem  efek­
tywnego uczenia się, chociaż często jesteśmy 
w stanie przyswoić sobie pew ne wiadomości 
mimo, że nie rozum iem y ich znaczenia. „Od 
biedy” m ożna nauczyć się np. chińskiego 
w iersza n a  pamięć, nie znając tego języka.
Z drugiej jednak  strony  wiem y, że zrozu­
mienie tego, czego się uczymy niezwykle u ła­
tw ia przysw ajanie wiadomości.

Rozróżniamy dw a typy pam ięci: sensory- 
:zną i mechaniczną. P racu jąc nad zrozum ie­

niem treści w zbudzam y w sobie w łaśnie p a­
mięć słownika i encyklopedii. M iejsca tzw. 
„trudne” czytamy po raz drugi i trzeci, a 
jeśli i to nie pomaga, cofamy się o k ilka 
zw rotów  (akapitów), aby znaleźć tok myśli 
autora.

Celem uczenia się jest zapam iętyw anie jak 
najw iększej ilości różnych wiadomości — za­
pam iętywać należy raczej problemy, myśli 
przewodnie, zagadnienia i — co najw ażniej­
sze — metodę, tj. sposób ich rozwiązywania 
przez autora.

T ak więc studiow aniu książki (również 
podręcznika szkolnego) towarzyszyć po\vinien 
pewien plan pracy. Dałby się on skreślić w 
następujących punktach:

1. p rzysw ajaną treść n a leży  dokładnie zro­
zumieć,

2. poznaną treść rozłożyć na tw ierdzenia za­
sadnicze oraz argum enty uzasadniające 
tezy,

3. starać się poznać w tej treści sposób tj. 
metodę argum entacji.

Bardzo w ażną zasadą przy uczeniu się jest 
pow tarzanie. Jest ono m atką nauk  — m a­
wiali już starożytni. B adania psychologów 
w ykazują, że lepiej jest uczyć się z p rzer­
wami. Po kilkakrotnym  przeczytaniu tekstu 
należy go odłożyć i po pewnym  czasie zabrać 
się znowu do powtórzeń. Robiąc przerw y 
unikam y znużeń, które osłabiają, „m ęczą” 
niejako naszą pam ięć i spraw ność um ysło­
wą. Przestrzegam  jednak  przed „przeciąga­
niem struny” w ielokrotnych powtórzeń, bo 
częste pow tarzanie m echanizuje pamięć, 
tzn. przestajem y rozum ieć to, co powtarzam y. 
Przy pow tarzaniu  nie jest konieczne siedze­
nie w  ławie szkolnej czy przy b iurku  w  do­
mu, możemy to robić idąc aleją parku, w 
ogrodzie, w  lesie, w  polu czy na łące .

Jak  się uczyć: całości czy częściami?
W skazówka m oja: i całości i częściami. Spo­
sób całostkowy polega n a  pow tarzaniu całe­
go m ateriału  tak  długo, dopóki nie opanuje­
my bezbłędnie zagadnienia, cząstkowy — na 
rozbiciu wiadomości na sensowne części. 
Można również stosować sposób pośredni 
polegający na pow tarzaniu całości czyniąc 
pew ne przerwy.

B adania psychologów wykazały, że n a j­
bardziej skuteczny jest sposób cząstkowy, 
w ym aga bowiem większego w ysiłku myślo­
wego. Tu jednak  pam iętać należy o tym, że 
nie m ożna przystąpić do pow tarzania w yróż­
nionych części nie poznawszy i nie zrozu­
miawszy dobrze całości problem u. A d a le j: 
czy uczyć się tylko „na dziś” ? Otóż uczyć się 
należy „w iernie”, tzn. dokładnie.

K orzystne jest uczenie się we dw ójkę przez 
zadaw anie sobie pytań  i odpowiedzi. Wobec 
tego, że wysiłek umysłowy pytającego jest 
większy, zatem  i odnoszone korzyści z takiej 
„dw ójkow ej” metody są również większe. 
Podkreślić trzeba, że staw ianie pytań  — pro­
blemów jest rzeczą tru d n ą  i w ym aga pew ­
nej w praw y i lotności umysłu pytającego; 
pam iętajm y jednak  o psychologicznie uza­
sadnionym  pew niku — im większy trud , tym 
większe korzyści.

Aby uczenie się było skuteczne, odbywać 
się musi w sprzyjających w arunkach. W a­
runkiem  zew nętrznym  to przede wszystkim 
cisza, spokój, oświetlenie, odpow iednia tem ­
p era tu ra  pomieszczenia itp. Stwierdzono, że 
najlepszym i godzinami do uczenia się są go­
dziny ranne, niektórzy uczą się wieczorami, 
znamy jednostki w ybitne, k tóre pracu ją 
głównie w  nocy. Jeśli chodzi o w7iek, n a j­
lepsze do nauki >są la ta  między 20 a 26 ro­
kiem życia, w  okresie od 30—45 następuje 
obniżka sprawności uczenia się, jednak  czło­
w iek nie obarczony nałogam i lub chorobą, o 
norm alnej spraw ności um ysłowej uczyć się 
może do końca życia.

Skutki pracy sam okształceniowej osiągnie­
my pod w arunkiem , że postanowim y w y ­
trwale się uczyć i naukę kontynuow ać w  ży­
ciu stale. Nie mówmy: na czytanie nie mam 
czasu, bowiem  jakieś pół godziny w  ciągu 
dnia na pew no się znajdzie. W ykazać należy 
tylko silną wolę. Zawsze pam iętajm y: sam o­
kształcenie jest w alką um ysłową o wiedzę,
o oświatę, o ku ltu rę — w walce te j zwycię­
ża uparty , cierpliw y i dobrze przygotowany! 
W iedza jest praw dziw ym  bogactwem czło­
wieka. Człowiek wykształcony, czy naw et ty l­
ko w ykw alifikow any jest dużą w artością 
społeczną, w  życiu codziennym jest mu ła t­
wiej, jest pełniejszym  człowiekiem.

ANTONI KACZMAREK



Szkoła, o jakiej marzymy
Jeszcze prom ienie słońca mocno przy­

grzew ają w  zmęczone plecy, jeszcze w ie­
czory ciepłe i rank i kryształow o czyste, 
ale już wszyscy oglądają się za „babim 
la tem ” i granatow ym i m undurkam i szkol­
nej dziatwy... Niestety, nie da się ukryć, 
że to już koniec w spaniałych w akacyj­
nych przygód, przeżyć, m arzeń i wszel­
kich innych atrakcji — to po prostu ko­
niec w akacyjnej swobody, czas bowiem 
już n a  naukę...

spokoju. W ażne jest również, aby nauczy­
ciel nie był — w ocenie ucznia — jedynie 
..specjalistą od przedm iotu", lecz także 
kimś znaczącym jako  człowiek: au tory­
tetem  m oralnym , punktem  odniesienia i 
wzorem postępow ania. To źródło sym patii 
uczniowskiej wobec całej szkoły jako in ­
stytucji jest ogromnie w ażne; dziecko 
bowiem —■ zarówno młodsze, jak  i wcho­
dzące w trudny  w iek dojrzew ania — in ­
stynktow nie poszukuje pośród pedago-

Doskonałą możliwość dla takich bezpo­
średnich, „nieurzędowych” kontaktów  
stw arzały daw niej np. wspólne pobyty w 
tzw. osiedlach szkolnych, usytuowanych 
w  podw arszaw skich m iejscowościach le t­
niskowych. Najlepsze średnie szkoły w 
W arszawie w okresie międzywojennym  
korzystały z tego z powodzeniem!

Podobną „inność” w  naw iązyw aniu bez­
pośredniego kontak tu  ucznia z nauczycie­
lem  stw arza w spólna praca np. w  h a r­
cerstw ie; jednakże pod w arunkiem , że 
nauczyciel-instruktor nie w ystępuje w o­
bec swoich podkom endnych w  roli „tego 
z kated ry”, który może ukarać dwóją, lecz

Zanim zabrzmi dzwonek na lekcje
gów osoby dla siebie najw ażniejszej. Jeśli 
spotka taką, bacznie ją  obserwuje, od­
najdując w jej postępowaniu, postawie 
wobec trudności życia i w yrażanych po­
glądach odpowiedzi na wiele istotnych, 
często dręczących pytań.

Poszukiw anie m oralnego wzorca („idea­
łu ”) w  swoich wychowawcach jest p rze­
jaw em  naturalnego procesu rozwojowego 
dziecka i w iąże się z potrzebą znalezie­
nia w łasnego m ie js c  w życiu. Dlatego 
też tak  bardzo wrażny jest pozaszkolny 
kontak t nauczyciela z uczniem, szczegól­
nie w  w arunkach i sytuacjach odmiennych 
od typow o szkolnych. W szkole bowiem 
nauczyciel zawsze góruje nad uczniami, 
a  taki układ  znacznie ogranicza w zajem ­
ny wpływ i otw arte, międzyludzkie sto­
sunki. Np. w artykule „Szczeniaki”, za­
mieszczonym w  tygodniku „Na p rze ła j” 
(nr 49 z 7.X II.1980) m.in. czytamy takie 
zdania: „W porów naniu z innym i g rupa­
m i społecznymi — studentam i, robotni­
kam i, inteligencją — sytuacja uczniów 
jest najcięższa. D em okracja uczniowska 
nie m a żadnych tradycji, szkoła od wielu 
la t najw yżej ceni posłuszeństwo, najdo­
tkliw iej karze jego brak. Uczniowie m u­
szą przebić się przez sposób myślenia, 
który odm awia im pełni obywatelskich 
praw  nie tyle z powodu niepełnoletności, 
co przez fakt, że sam i się nie utrzym ują, 
że ktoś za rab ia  na ich chleb. To koron­
ny argum ent wychowawców, d la  których 
swoboda uczniów jest rówrna samowoli, a 
samorządność nie może istnieć bez w ni­
kliwej cenzury (...)”. Można, oczywiście, 
tak ą  opinię różnie interpretow ać, można 
też się zastanaw iać, do jakiego stopnia 
jest ona wr ogóle słuszna, ale jest — i 
tego też nie da się ukryć. Istotne jest 
więc to, by uczniowie mogli się spotykać 
ze swoimi nauczycielam i w  takich sy tuac­
jach, gdzie naw zajem  traktow aliby się 
jako partnerzy, koledzy czy przyjaciele.

w charakterze rzeczywistego w spółpartne­
ra  i autentycznego d r u h a .

Możliwość działania w różnego rodzaju 
'kółkach i klubach uczniowskich — pow­
stałych z inicjatyw y zapaleńców?, hobby­
stów i pasjonatów  jakiejś dziedziny tech­
niki czy sztuki — to również istotny w a­
runek  polubienia szkoły przez ucznia. W 
rówieśniczych zespołach powstałych na 
drodze zaraźliw ej pasji i inicjatyw y tw o­
rzy się korzystna atm osfera dla rozwoju 
osobowości ucznia: jego sam orealizacji
poprzez autentyczne, twórcze uczestnict­
w a we wspólnym działaniu. Uczeń ceni i 
lubi szkołę, k tó ra  zapew nia mu tak ie m o­
żliwości...

Czy obecna szkoła w swojej formie 
stw arza naszym  dzieciom takie możliwoś­
ci? T rudno dać w  tym  m iejscu odpowiedź 
definityw ną i tw ierdzącą, jeśli chcemy 
być w  zgodzie z prawrdą. Składa się na to 
w iele różnych przyczyn. Wysoki stopień 
trudności now'ych program ów  szkolnych 
(chociażby w klasach I — III) wyłącza 
znaczną część uczniów — zwłaszcza dzie­
ci w iejskie — z możliwości zdobycia po­
wodzenia w nauce, a więc i z uzyskania 
satysfakcji z w łasnej pracy. Z kolei nau ­
czycielowi, przeciążonemu nadm iernym i 
obowiązkam i wobec 30 czy 40-osobowej 
klasy niezm iernie trudno jest nawiązać 
kontakty  z w ychow ankam i. Przecież każ­
de dziecko jest indyw idualnością, do k tó­
rej trzeba mieć specyficzne podejście... A 
jak  mieć indyw idualne i specyficzne po­
dejście do 40 różnych osób'?...

W reszcie, nad m ożliwością aktywnego 
uczestnictwa w rówieśniczych zespołach 
(w tym  również w szkolnych organizac­
jach  społecznych) zaciążyła „zm ora” 
działań pozornych, im prez i akcji często 
organizowanych „na pokaz” i narzucanych 
uczniom odgórnie, niezależnie od ich chęci 
i rozum ienia. To wszystko zostało już pod­
dane krytyce i przekształceniom . Dala 
znać o sobie uczniowska inicjatyw a, od­
dolna chęć sam orządnego działania. Jest 
to niezwykle cenna w artość w ychow aw ­
cza. Dlatego serdeczne i odważne, pozba­
w ione jakiejkolw iek niechęci, nauczyciel­
skie w yjście naprzeciw  tym  uczniowskim 
dążeniom — stw arza w7ielką szansę na­
w iązania z w ychow ankam i autentycznej 
współpracy, o tw ierającej drogę do polu­
bienia przez nich sw ojej szkoły.

Na zakończenie tych rozważań podkreśl­
my raz jeszcze, że jest to  w artość nad­
rzędna wśród w szystkich niełatw ych pro­
blemów, jakie pedagogom stw arza zaist­
niała współcześnie sytuacja, zupełnie no ­
w a jakościowo. Niedocenianie tej w artości 
bądź jej ignorow anie byłoby niepoweto­
w aną stratą... A przecież chcemy mieć 
dzieci wykształcone, m ądre, nie obojętne 
na to, co dzieje się wokół nich. Nie chce­
my, by nasi spadkobiercy byli cynikam i, 
ale ludźmi um iejącym i : lubiejącym i dzia­
łać w  kolektywie, dla kolektywu, dla 
praw dy, w poszanowaniu tradycji, ale też 
w szacunku dla nowych w artości i czasów.
I o tym  wszystkim w arto pomyśleć w 
przededniu rozpoczęcia nowego, kolejnego 
roku szkolnego.., Opr. E.L.

W tym  roku szkolny dzwonek dla dzie­
ci zabrzm i znów w dniu 1 w rześnia — 
dacie tak  dla nas, Polaków-, pam iętnej i 
tragicznej. Znów zacznie się okres n e r­
wów — szukanie książek, zeszytów, fa r ­
tuszków', jun iorek  itp. itd. Szczęśliwi ci, 
co wszystkie te zakupy zrobili znacznie 
wcześniej, a nie ,,za pięć dw unasta”... 
Znów zaczną się wywiadówki, odrabia­
nie z dziećmi lekcji — jednym  słowem — 
cała m asa zwykłych, codziennych kłopo­
tów'. Najgorsze jednak  jest to, że często 
nasze dziecko po 'prostu n ie  lubi swojej 
szkoły, nie lubi się uczyć — i co wtedy 
.możemy zrobić dla niego?

W iadomo jest nam  wrszystkim, że n ie­
zwykle istotnym  dla osiągnięcia celów 
szkoły, w' tym  przede w szystkim  w  za­
kresie nauczania, jest pozytywny stosu­
nek do niej samego ucznia. Szkoła może 
być dla dziecka przykrą koniecznością 
(„złem konieczn}'nrT) i przym usem  lub od­
w rotnie — miejscem, w  którym  spełniają 
się p ragnienia naszych pociech, realizują 
dziecięce potrzeby, n arasta ją  — cenne na 
przyszłość — dobre wspom nienia, do k tó­
rych zawsze chętnie się w raca, pomimo 
upływu szybko biegnących lat... Jedno jest 
pewme — żeby nasze dziecko dobrze się 
uczyło i sprostało wym aganiom , jakie 
staw ia przed nim  szkoła — musi tę szko­
łę zwyczajnie lubić. Co o tym  decyduje?

W iemy przede wszystkim z własnego 
doświadczenia, że szkołę lubi się w ów ­
czas, gdy w  p racy  szkolnej osiąga się suk­
cesy, na m iarę własnych sił i możliwrości, 
nie rezygnując przy tym  z przyjem ności 
uczestniczenia w  przyjem nościach poza­
szkolnych — tych domowych, ogródko­
wych itp. Lubi się ją  także wówczas, gdy 
dziecko-uczeń dostrzeże w' postaw ie nau ­
czyciela-wychowawcy gotowość do okaza­
nia mu pomocy, pełnego zrozum ienia i 
zaufania — jednym  słow'em, gdy m a za­
gw arantow ane poczucie bezpieczeństw a i
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ształcenie potrzebne jest 
społeczeństwu, aby mogło 
ono kontynuow ać i rozw i­
jać swe istnienie, zaszcze-

I  I n  piając młodym pokoleniom
łączność z tradycją  i um ie­
jętność działania dla 
wspólnego dobra.

Kształcenie potrzebne 
jest zarówno dla u trw alan ia  i pogłębiania 
in tegracji narodu, jak  i dla rozw ijania 
jego spraw ności we w-szystkich dziedzi­
nach gospodarki i kultury.

trzebam i i sukcesam i m aterialnym i i spo­
łecznymi; mam y na myśli cały zespól 
potrzeb oraz aspiracji osobistych i egzy­
stencjalnych.

Zbyt łatw o i zbyt często identyfikujem y 
życie młodych ludzi, chodzących do szko­
ły, z ich ro lą jako uczniów. W rzeczywi­
stości „rola ucznia” jest w pewien spo­
sób nałożona na proces w ielorakiego roz­
woju osobowości w  tym  wieku. Jest to 
rola niekiedy w spom agająca ten rozwój, 
niekiedy dla niego obojętna, czasem ha-

„Uczyć się, aby byćn

W zakresie drugim  wykształcenie ma 
służyć przygotow aniu kad r kw alifikow a­
nych. Im  bardziej w zrasta rola tych kadr 
w systemie gospodarki narodow ej — a w 
okresie rew olucji naukow o-technicznej 
wzrost ten będzie coraz szybszy — tym 
w ażniejsze sta je się odpowiednie ich w yk­
ształcenie.

Jak ie w ykształcenie? W pojęciu kadr 
kw alifikow anych zaw iera się idea zawo­
dowej sprawności. Jednak  przygotowanie 
zawodowe nie jest nigdy początkiem  p ro ­
cesu kształcenia; opiera się zawsze na 
takim  etapie, który tradycyjnie nazywamy 
etapem  kształcenia ogólnego. Aby społe­
czeństwo mogło uzyskać kadry kw alifiko­
wane — różnego szczebla i różnej liczeb­
ności — musi mieć młodzież tak  w yk­
ształconą, aby była ona dojrzała do w y­
boru i podjęcia studiów  zawodowych. 
W łaśnie w ykształcenie ogólne ma zapew ­
nić taką dojrzałość. I to nie tylko w dzie­
dzinie sprawności intelektualnej, ale w 
całym zakresie rozw oju osobowego.

W ykształcenie potrzebne jest także jed ­
nostce. Po pierw sze dlatego, że jednostka 
musi być przygotow ana do pracy zaw o­
dowej, pozw alającej na zdobywanie środ­
ków do życia i na zajęcie w społeczeń­
stw ie odpowiedniej pozycji. Bardziej 
skom plikow any i bardziej nowoczesny jest 
drugi powód, dla którego wykształcenie 
jest potrzebne jednostce. Ten drugi po­
wód został doskonale określony w tytule 
znanego m em orandum  UNESCO: „Uczyć 
się, aby być”. Chodzi o to, że w ykształ­
cenie pow inno być pomocne w  uzyskiw a­
niu przez jednostkę um iejętności życia. 
W skazując na tak ą  um iejętność, nie m a­
my na m yśli niczego, co wiąże się z po-
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m ująca go. Analiza tych sytuacji w skazu­
je, jaki jest zasięg osobistych potrzeb 
kształceniowych. O bejm ują one wielkie 
py tan ia dotyczące wartości i sensu życia; 
problem y stosunków międzyludzkich, a 
zwłaszcza przyjaźni i m iłości; konflikty 
autentycznego i fasadowego uspołecznie­
nia, a także perspektyw y sam otnej drogi 
życia; doświadczenie buntu, przekory, p ro­
testu  wobec społeczeństwa dorosłych, k ry ­
tyki jego insty tucji i m oralności; poszuki­
w ania jak iejś postaci szczęścia i pojedna­
n ia się z życiem na poziomie możliwym 
do przyjęcia; w ątpliw ości i pokusy w zbu­
dzane przez konsum pcyjny styl życia; py­
tania o słuszność czy śmieszność w iel­
kich wzorów życia — bohaterów  i ludzi 
ofiarnych.

Czyż kształcenie, przekazujące mądrość 
nauki i sztuki, nie pow inno ułatw iać o d ­
powiedzi na pytanie: jak  żyć? Albo, mó­
wiąc dokładniej, jak  żyć w  tym  trudnym  
świecie ?

Ostrość tych py tań  i potrzeb jest tym 
większa, im bardziej „rozchw iane” staje 
się życie osobowości. Psychiczne zdrowie 
jednostki, zwłaszcza młodej, narażone jest 
na  w iele niebezpieczeństw , szkolne sy tu­
acje są bardzo często czynnikiem streso­
wym, źródłem  kom pleksu niższości, u ru ­
chom ieniem reakcji agresyw nych; w yk­
ształcenie szkolne nie tylko nie łagodzi 
tych konfliktów , ale często je zaostrza — 
przebiega ono bowiem  w  strefie dalekiej 
od niepokojów jednostki, ale poddaje je 
rygorom  przym usu, kontroli i ocenie od­
czuwanym  jako -obce w  stosunku do- 
„praw dziw ych” kryteriów  w artości życia
i człowieka.

Ta kategoria potrzeb kształceniowych 
jest szczególnie kłopotliwa. Polityka 
ośw iatow a w  zakresie organizacji i treści 
kształcenia k ierow ała się dotychczas nie­
m al w yłącznie względam i na dobro ogól­
nospołeczne, na w ykształcenie kadr i na 
przygotowanie młodego pokolenia do ży­
cia produkcyjnego i obywatelskiego. Eg­
zystencjalne potrzeby jednostek były 
uwzględniane w  bardzo niew ielkim  stop­
niu.

Propozycje dotyczące treści program ów 
nauczania uw zględniały niem al wyłącznie 
zasób wiedzy niezbędnej dla osiągnięcia 
wykształcenia, przewidzianego przez 
obiektyw ne w ym agania społeczne. P y ta­
nie, jakie pow inny być treści program owe 
ważne dla osobistej i w ew nętrznej p ro­
blem atyki rozwoju osobowości, dla inspi­
row ania jej sił duchowych, form ow ania 
aspiracji, d la wzrostu poczucia sensu i 
w artości życia — staje się zupełnie no­
w ym  pytaniem . Nie dotyczy ono przygo­
tow ania do pełnienia w  późniejszym ży­
ciu określonych funkcji, lecz dotyczy ak ­
tua lnej jakości życia, nie dotyczy tego, co 
t r z e b a  w i e d z i e ć ,  lecz tego, j a k i m  
b y ć ?

Chodzi o poznaw anie siebie i o stero­
w anie w łasnym  życiem, o wzbogacenie tego 
życia przez pracę zawodową, przez dzia­
łalność społeczną, przez uczestnictwo k u l­
turalne, przez wspólnotę z innym i ludź­
mi. W ykształcenie pozw ala na in tensyfi­
kację i pogłębienie tych wszystkich p ro ­
cesów składających się na tzw. jakość 
życia. W poznaw aniu św iata przyrodni­
czego i społecznego w ażne były fakty, t u ­
taj ważne są  wartości. Tam to poznanie 
prowadziło do wiedzy, to pomaga kształ­
tować egzystencję.

Młodzież, zwłaszcza w pewnym  wieku, 
pasjonuje się odkryw aniem  w łasnej oso­
bowości, precyzowaniem  odpowiedzi na 
pytanie: kim  jestem  i jakim  jestem, okre­
śleniem w łasnej odrębności i swoistości, 
podejm ow aniem  decyzji w  spraw ie drogi 
dalszego życia. Procesy te przebiegają w 
różnych w arunkach  społecznych z różną 
intensywnością, ale zasadnicza ich treść 
jest zawsze ta  sam a: chodzi o pomyślne 
w łączenie się w życie dzięki poznaw aniu 
siebie i k ierow aniu sobą. Jest w ięc sp ra­
w ą w ielkiej wagi, aby w program ie kształ­
cenia ogólnego obok treści wyznaczonych 
przez naukę i m ających znaczenie dla po­
znaw ania św iata  znajdow ały się treści 
m ające tę osobotwórczą funkcję. Dlatego 
szkoła pow inna pracować na rzecz m o­
delu, według którego ludzie będą lepiej 
zorientow ani w  tym, co się dookoła nich 
dzieje, nie usztyw nieni przyzw yczajenia­
mi i norm am i, zdolni do zm ian w ew nęt­
rznych oraz do pokonyw ania izolacji 
uczuciowej, zdolni do uruchom ienia in te ­
ligencji i silnych uczuć solidarności.

Na zakończenie chciałabym  przytoczyć 
pogląd A.H. Maslowa, przedstaw iciela 
psychologii hum anistycznej: „W ydaje mi 
się, że jesteśm y w takim punkcie h i­
storii, który jest niepodobny do niczego, 
co było przedtem . Pomyślmy o ogromnym 
wzroście w skaźnika liczby faktów , w ie­
dzy, metod, wynalazków, postępu w  dzie­
dzinie technikL. W ydaje mi się całkiem 
oczywiste, że to w ym aga zm iany naszego 
stosunku do człowieka i jego relacji w 
świecie. Mówiąc bez ogródek, potrzebny 
nam  jest inny rodzaj człów-ieka. Czuję, 
że dzisiaj o w iele poważniej niż dw a­
dzieścia la t tem u muszą potraktować... 
spojrzenie na św iat jako przepływ, ruch, 
proces, a nie rzecz stałą. Jeśli tak  jest..., 
<o potrzebny nam  jest inny rodzaj czło­
wieka, który byłby w stanie żyć w  świe­
cie, który się ustaw icznie zmienia, który 
nie stoi w  miejscu..., którem u zm iana do­
gadza, który cieszy się ze zmiany, potra- 
li im prowizować i jest w  stanie z ufnoś­
cią, siłą i odwagą sprostać sytuacji, o k tó ­
rej wcześniej nie jest uprzedzony... Spo­
łeczeństwo, k tóre rr/oże wytworzyć ta ­
kich ludzi, przetrw a, społeczeństwa, które 
nie będą w  stanie wytworzyć takich lu­
dzi, um rą”.

opr. EWA STOMAL
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dzę zlecił całem u Kościołowi, k tórej w ykonaw cam i są wszyscy b i­
skupi chrześcijańscy. T ra k ta t ten zyskał aplauz w  w ielu k rajach . 
O pierając się na tezach „Febroniusa”, trze j arcybiskupi niemieccy 
ułożyli słynną „punktację em ską”, w  której dom agają się między 
innym i ograniczenia praw  biskupów  Rzymu do stanu z pierwszych 
wieków chrześcijaństw a, uznania pełnej ju rysdykcji wszystkich b i­
skupów, zwłaszcza m etropolitów , bez obowiązku zdaw ania spraw o­
zdań papieżowi, zniesienia w ładzy ju rysdykcyjnej nuncjuszów, oraz 
ograniczenia opłat na rzecz Rzymu. „P unk tacja  em ska” nie weszła w 
życie, gdyż stanął przeciw  niej nie tylko papież, ale również w ię­
kszość biskupów  niemieckich, w  obaw ie przed w zrostem  potęgi m e­
tropolitów’.

Inny charak te r ma zapoczątkow any w  A ustrii za rządów  bardzo 
relig ijnej M arii Teresy (1740—1780) — józefinizm. Pobożna cesarzo­
wa naw iązała do tradycji cezaropapistycznych. W pełni rozw inął ten 
kierunek jej syn cesarz Józef II (1780—1790), podporządkow ując 
sobie całkowicie życie kościelne w k ra ju . Od tego cesarza podpo­
rządkow anie spraw  kościelnych m onarsze św ieckiem u zyskało m ia­
no  „józefinizm u”. Józef II postanow ił zbudować m onolit państwowy, 
poddany spraw nej adm inistracji, podległej wyłącznie, i to  we wszy­
stkich spraw ach, cesarzowi. Od 1781 roku w  całym  cesarstw ie ogło­
szono język niem iecki jako obowiązkowy. Cesarz zrów nał wszystkie 
w yznania wobec praw a, ale każdem u sam  naznaczył sposób p row a­
dzenia działalności. N ajuciążliwszy w ydał się józefinizm dla Kościo­
ła Rzym skokatolickiego, faktycznie bow iem  m onarcha odciął Kościoły 
krajow e w cesarstw ie od stolicy patriarsze j w  Rzymie. Cesarz 
zniósł sem inaria  duchow ne we w szystkich diecezjach, a^na ich  m ie j­
sce utw orzył cztery insty tu ty  teologiczne i osiem prosem inariów . Sam 
cesarz usta la ł porządek nabożeństw , m ianow ał biskupów, znosił za­
kony, erygow ał diecezje, kontrolow ał kazania, a  naw et ustalał, ile 
świec i jakie m ają się palić na ołtarzu! K ról p rusk i F ryderyk  II, 
nazw ał cesarza Józefa II uszczypliwie, a le  n ie  bez racji, „arcyzakry- 
stianinem  Świętego Im perium  Rzym skiego”.

Papież P ius VI osobiście przybył do W iednia, aby odwieść cesarza 
od realizacji w szystkich rozporządzeń wydanych w  duchu józefini­
zmu. Cesarz Józef II przy ją ł dostojnego gościa z honoram i i odpro ­
w adził aż do granicy A ustrii, ale an i na jotę nie zm ienił swego po­
stępow ania. W ciągu dziesięcioletnich rządów  m iał w ydać aż 17 ty ­
sięcy dekretów ! Józef II um arł przedwcześnie n a  gruźlicę. Jego n a ­
stępcy korzystali chętnie z w ypracow anych metod józefinizmu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Krzywda dziecka—skutkiem rozbicia rodziny.
picie a lkoholu ,  pa len ie  p ap ie rosów , sw oboda i 
sam otność .  Dla n ich  p rzes ta ł  is tn ieć  a u to r y t e t  r o ­
dzicielski.  Dzieci n ie  w idzą  w  n ich  p rzy k ład u .  
N ajsm utn ie jsze  jes t  to, że rodzice sw o je m u  p o ­
to m s tw u  każą  postępow ać  p o p ra w n ie ,  sam i zaś 
łam ią  P rz y k azan ia  Boże. Dzieci i młodzież b a r ­
dzo szybko d o s t rz e g a ją  tę  obłudę.

N orm alna ,  p e łna  i zd row a rodz ina  je s t  n ieza ­
s tą p ioną  szkołą  pos ta w  społecznych. W rodzinie  
m łody  człowiek uczy się sz tuk i  życia  i w spółży­
cia z ludźmi. Dzieci pochodzące  z rodzin  ro zb i ­
tych  bardzo częs to w y ra s ta ją  n a  rodziców n ie ­
zdolnych do s tw o rzen ia  w łaśc iw ej a tm o sfe ry  d o ­
m ow ej  w łasnym  dzieciom. Na wzorze  zachow ań  
rodzicielsk ich  u cz y m y  się bowiem pod e jm o w an ia  
odpow iedz ia lnych  ról żony i męża,  po tem  o jca  i 
matki.

Również życie re l ig ijne  dzieci  z dom ów  rozb i­
tych  je s t  zaham ow ane .  Nie chodzą one n a  lekc je  
rel ig ii ,  bo przecież  n i k t  ich nie p i lnu je .  B yw a, że 
do I Spowiedzi  i K o m unii  Św. p rz y s tę p u ją  póź­
n ie j  niż ich rów ieśn icy  z d om ów  p ro m ie n iu ją c y c h  
m iłością  rodzicielską. P ra w d y  re l ig i jne  pozos ta­
jące  w  ja w n e j  sprzeczności  z a tm o sfe rą  dom u  nie 
in te re su ją  ich. Ciężko im znaleźć d rogę  do Boga 
w  sa m o tn y m  okres ie  d o j rz e w a n ia  i młodości.  
T rudno  je s t  im m odlić  się, bo po jęc ie  o jcos tw a 
Boga, Jego  dobroc i  i spraw ied l iw ośc i  b u d u ją  w 
o parc iu  p wzór w łasnych  rodziców.

T E R E S A  N O W A K

UWAGA — CZYTELNICY!

Je st jeszcze możliwość nabycia „K a­
lendarza K atolickiego” na rok 1981.

Z uw agi na n iew ielką ilość egzem­
plarzy, prosim y o szybkie nadsyłanie 
zamówień pod adresem :

A dm inistracja Zakładu W ydawniczego 
„O drodzenie” 

ul. K redytow a 4 
00-062 Warszawa

z dopiskiem na kopercie: „K alendarz 81”

Człowiek je s t  is to tą  rodz inną .  Dla jego n o r m a l ­
nego w zrostu  i rozw oju  środowisko rodz inne  jes t  
niezbędne.  Żadna inna  in s ty tu c ja  n ie  j e s t  zdolna  
go zas tąpić .  J e d e n  z badaczy  zagadnień  współ­
czesnej  rodz iny  doszedł do sm utnego  w niosku,  
k tó r y  u ją ł  w  słowa: „W spółczesna  rodzina  je s t  sa ­
ma p rzec iw ko  sob ie” .

W rodz in ie  ży jące j  w  ciągłym konf l ikc ie  n a j ­
hardzie j  poszkodow ane  je s t  dz iecko. Bolesnych 
p r zy k ład ó w  aż n ad to  d os ta rcza  życie.  Często roz­
kład  m a łż e ń s tw a  wiąże się z zac iek łą  w a lk ą  o 
dziecko. P rz e s ta je  ono w ted y  być o b iek tem  m i ­
łości, a s ta je  się sym bolem  t r iu m fu  jednego  z r o ­
dziców nad  drug im . Z aczyna  być narzędziem  
zem sty ,  z łej s a ty sfakc j i ,  służy do ugodzenia b y ­
łego współm ałżonka.  Często te  sp o ry  m a ją  n a  
celu uzyskan ie  w iększe j  pow ierzchn i  m iesz kan io ­
wej  a lbo wyższych a l im en tó w ,  po osiągnięciu k t ó ­
ry ch  dziecko n ie rzadko  umieszcza  się poza d o ­
m em , a  n a w e t  w  do m u  dziecka.

Dziecko nie  może ko ch ać  i byś posłusznym 
rów nocześn ie  ojcu  i m atce ,  k tó rzy  się w z a je m ­
n ie  n ienaw idzą .  Nie darzone miłością  — dziecko 
nie  umie kochać .  Z osta je  samo. S ta je  się s ie ro ­
tą  społeczną. K rzy w d a  w yśw iadczona  m u  w s k u ­
tek rozbicia  rodz iny  sięga  w szystk ich  płaszczyzn 
życia:  m a te r ia ln e j ,  f izycznej ,  psychicznej ,  m o r a l ­
nej ,  r e l ig i jne j  i społecznej .  „M ieć z łych  rodziców 
i być zm uszonym  do po tęp ien ia  ich — to s t r a s z ­
ne p rzeżycie .  Dla m ałego dziecka, a  n a w e t  dla  
s tarszego je s t  to  rów noznaczne  ze zb u rzen iem  is­
totnej pods ta w y  jego osobowości”  — oto sm utne  

■stwierdzenie Św ia tow ego  Kongresu  w  Zagrzebiu  
{1359 r.) na t e m a t  znaczen ia  ś rodow iska  rodz in ­
nego dla rozwoju  f izycznego i psychicznego 
dziecka.

św ia d o m o ść ,  że się je s t  p rzez  ojca i  m a tk ę  k o ­
chanym  s ta now i dla  dz iecka  podstaw ę poczucia 
bezp ieczeństw a i radosne j  ufności .  Dzięki t e j  m i ­
łości jest ono zdolne do p o k o n y w a n ia  t rudności ,  
śm iałe ,  chę tn e  i go tow e do zaangażow ania  się w 
życie.

T a m  gdzie zostało odrzucone ,  t rac i  u fn e  s p o j ­
rzen ie  na św ia t  i ludzi,  w  ta k im  dziecku g r o m a ­
dzą się uczucia  lęku, chęć zemsty, agresywność .  
Dziecko n a w e t  nie  zda je  sobie s p ra w y  z m e c h a ­
n izm u  tych  uczuć, d la tego nie o dpow iada  na  nie  
poczuciem wriny. Tu po w s ta je  n iebezp ieczne  z j a ­
wisko n ie d o s ta tk u  su m ien ia  i b ra k u  zdolności k o ­
chan ia ,  k tó r e  s tanow ią  p rob lem  c e n t r a ln y  zw ich ­
nięcia psychik i.  K o n s e k w e n c ją  tego s ta n u  j e s t  sa ­
m otność  i u t r a ta  poczucia  sensu życia.  W ię k ­
szość sa m obó js tw  dzieci i m łodzieży  n a s tę p u je  
wsku tek  rozbicia  rodziny .  S ie ro ty  społeczne c e ­
ch u je  często osłabienie  zdolności m yślen ia  a b ­
s t r a k c y jn e g o  i logicznego ro z u m o w a n ia  (b ra k  im 
k o n c e n t r a c j i  uwagi). W idać  u n ich  t r u d n o śc i  w 
rozum ien iu  siebie  i innych ludzi. B rak  im  in i ­
c ja ty w y  i inw encj i ,  m a ją  słabą w yobraźn ię .  T o ­
warzyszy t e m u  rów nież  n iep o k o jący  o b ja w  apa t i i ,  
lenistwa, niechęci  do wszelk iego wySilku, s łaba  
wola i b rak  am bic ji .

S ta ty s ty k i  m il icy jne  i opinie  szkolne tw ie rdzą ,  
że 8o% p rzes tępc ów  wśród n ie le tn ich  w yw odzi  się 
z domów, gdzie n a s tę p u je  lub już  n a s tą p i ł  rozpad 
m ałżeńs tw a.  N a  tę  d rogę  zap row adz i ła  je p r z e d ­
wczesna „dorosłość” , złe dośw iadczen ia  p r z y jm o ­
w an e  bezk ry tyczn ie ,  wczesne k o n ta k ty  seksua lne ,

P O G A D A N K I
O H ISTO RII KOŚCIOŁA

FEBRONIANIZM I JÓZEFINIZM
Od początku swego rozw oju Kościół Chrystusow y n a tra fia ł na roz­

m aite przeszkody, pochodzące tak  od księcia ciemności, jak  też od 
zła m ającego swe źródło w  skłonnej do grzechu natu rze  człowieka. 
Chociaż Zbaw iciel zapowiedział, że jego królestw o nie jest z tego 
św iata i Kościół w inien dbać przede w szystkim  o spraw y nadprzy­
rodzone, duchowe, to jednak  istn iejąc na tym  świecie narażony jest 
na destruk tyw ny w pływ  doczesności. Członkowie Kościoła, zwłaszcza 
ci postaw ieni wyżej, zapom inają często o poleceniach M istrza. Są ta ­
kie odłam y chrześcijaństw a, k tórych  przyw ódcy budow ali nie tyle 
Chrystusowi, co sobie, mocne, doczesne im perium . Na tym  w łaśnie 
tle  dochodziło najczęściej do konfliktów , tak  w  łonie h ierarchii, jak 
też między w ładzą duchow ną a świecką, zwłaszcza m iędzy papie­
stwem  a m onarchiam i.

Do licznych już om ówionych przykładów  dorzucić trzeba dwa zna­
ne pod nazw ą febronianizm u i józefinizmu, k tóre m iały m iejsce pod 
koniec X V III w ieku w Niemczech i A ustrii.

Febronianizm  w yrósł na tle niezadowolenia biskupów  niem ieckich, 
w których  rządy 'm ieszali się nuncjusze papiescy. B iskupi uważali, 
że nuncjusze pow inni być jedynie am basadoram i papieża, bez p ra ­
wa w trącan ia  się w  w ew nętrzne sp raw y  Kościołów krajow ych. 
Twórcą febronianizm u był pomocniczy biskup T rew iru  Ja n  M ikołaj 
von H othein  (t 1790), k tóry  pod pseudonim em  „Justyna F ebroniusa” 
(stąd nazw a ruchu) w ydał dzieło głoszące jedynie honorowy prym at 
papieża w Kościele Rzym skokatolickim . „Febronius” dowodzi, zgo­
dnie z historyczną i b ib lijną praw dą, że C hrystus rzeczyw istą w ła­
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HR.oxm.owy
z Czytelnikami

Raz jeszcze wraca p. Henryk 
K. z Warszawy do problemów 
poruszonych na łamach „Rodzi­
ny” nr. 19 z dnia 10 maja br„ 
w rubryce „Rozmowy z Czytel­
nikami”. Jednak z uwagi na ob­
jętość nadesłanego listu, napisa­
nego aż na ośmiu stronach pa­
pieru kancelaryjnego, na jego za­
mieszczenie należałoby poświę­
cić naszą rubrykę w  kilku ko­
lejnych numerach tygodnika 
„Rodzina”. Jest to jednak z w ie­
lu względów niemożliwe. Dlate­
go najważniejsze pretensje i za­
rzuty skierowane pod moim ad­
resem — pomijając bardzo ob­
szerne wywody, w których p. 
Henryk stara się udowodnić, że 
dusza ludzka jest śmiertelna — 
przytoczę jedynie w skróceniu.

Tak więc prosi mnie p. Hen­
ryk, abym jego „list przeczyta! 
do końca”. Równocześnie zarzu­
ca mi, że odpowiedź na jego 
poprzedni list jest niezgodna l  
nauką objawioną, zawartą w  Piś­
mie świętym. Jego zdaniem w y­
wodzi się to stąd, ż ( i widocznie 
nie czytałem dokładnie całej Bi­
blii.

Szanowny Panie! Proszę przy­
jąć do wiadomości, że wszyst­
kie listy nadsyłane przez Czy­
telników — w tym  rów nież i 
Pana korespondencję — czytam 
,.od deski, do deski”. Jednak  z 
uwagi na charak ter oraz obję­
tość naszej rubryki, mogę usto­
sunkować się tylko do najw aż­
niejszych problemów. Zresztą i 
inne czasopisma, tak  religijne 
jak  i świeckie — co zapewne 
Pan zauważył — nie pośw ięcają 
na odpowiedzi dla Czytelników 
więcej miejsca.

Równocześnie chciałbym  z n a ­
ciskiem podkreślić, że w pop­
rzedniej odpowiedzi posłużyłem 
się tekstam i biblijnym i, uw aża­
nymi powszechnie za klasyczne 
w  nauce o duszy nieśm iertelnej. 
Jeżeli jednak  nie potrafiły  one 
Pana przekonać, to  już nic na 
to nie mogę. Ponadto  czuję się 
zobowiązany przypomnieć, że ty ­
godnik „R odzina” jest czasopis­
mem katolickim . Stąd też i treść 
zamieszczanych n a  jego łam ach 
m ateriałów  musi być zgodna z 
zasadam i katolickim i.

Nie wiem, co Pan m a na myśli 
zarzucając mi, że „nie czytałem 
dokładnie całej Biblii” . Nie w y­
obrażam  sobie bowiem  możliwo­
ści ukończenia (trw ających pięć 
lat) studiów  teologicznych oraz 
praw ie trzydziestoletniej pracy 
duszpasterskiej, bez dokładnej 
znajomości objaw ienia Starego i 
Nowego Testam entu. Zarzucanie

czegoś podobnego teologowi, jest 
równoznaczne z posądzaniem  le­
karza o b rak  znajomości an a­
tomii, fizjologii, patologii i in ­
nych dziedzin nauk  medycznych.

Chciałbym  również przypom ­
nieć, że rubryka „Rozmowy z 
Czytelnikam i” m a za zadanie 
przychodzić z pomocą w  rozw ią­
zywaniu trudności natu ry  relig ij­
nej. Nie jest w ięc m iejscem  na 
prowadzenie długich, często ja ­
łowych polemik. Bowiem i inni 
nasi Czytelnicy czekają n a  udzie­
lenie im odpowiedzi. Niekiedy 
naw et po k ilka miesięcy. U w a­
żam zatem  P ańską spraw ę za za­
kończoną.

„Od dawna — pisze p. Teresa 
R. ze Zduńskiej Woli — intere­
suję się poszczególnymi Kościo­
łami, wchodzącymi w  skład Koś­
cioła powszechnego. Wiadomo, że 
wyznawców wszystkich społecz­
ności kościelnych nazywamy 
chrześcijanami. Nie potrafiłam  
jednak dociec, skąd wzięła się ta 
nazwa oraz jakie jest jej uzasad­
nienie. Gdyby więc było to mo­
żliwe, proszę o zamieszczenie od­
powiedzi na łamach „Rodziny”, 
którą czytam systematycznie”.

Szanowna Pani Tereso! Nazwą 
„chrześcijanie” określa się pow­
szechnie wyznawców Jezusa 
Chrystusa, włączonych przez sa­
kram ent Chrztu św iętego do 
wspólnoty kościelnej. Podkreślić 
jednak  należy, że członków Koś­
cioła Chrystusowego nie od po­
czątku nazywano chrześcijana­
mi. N adaw ano im bowiem po­
czątkowo różne nazwy, które 
chociaż nie określały ich jeszcze 
dokładnie, w yrażały jednak  je ­
den z istotnych aspektów  nowej 
religii.

Najwcześniej nazyw ano ich 
„uczniami C hrystusa”. Nazwę tę 
spotykam y już w  Dziejach Apo­
stolskich (rozdz. 9,26), gdzie czy­
tamy, że gdy — po swoim na­
w róceniu — Szaweł „przybył do 
Jerozolimy, s ta ra ł się przyłączyć 
do uczniów” Chrystusa. Potem 
określano w yznawców  C hrystusa 
nazw ą „święci”. Nazwę tę rozu­
miano nie ty le w  znaczeniu m o­
ralnym , co raczej jako określe­
nie ludzi uświęconych przez 
krew  Chrystusa, napełnionych 
Duchem Świętym  oraz obowiąza­
nych do życia w  świętości. Tak 
zapewne rozum iał tę nazwę Apo­
stoł, gdy — pisząc do gminy w 
Koryncie — przesyłał pozdrow ie­
nia „powołanym  świętym , w raz 
ze wszystkimi, którzy w zyw ają 
im ienia P ana naszego Jezusa 
C hrystusa” (1 Kor 1,2). Posługi­
wano się również na określenie

chrześcijan nazwą „w ybrani” 
spośród żydów lub pogan do w ia­
ry chrześcijańskiej. W tym  sen­
sie używa tego określenia św. 
Piotr, gdy pisze: „Wy jesteście 
rodem w ybranym ” (1 P 2,9).

Odcień pogardliw y m iały naz­
wy nadaw ane chrześcijanom  
przez żydów lub przez pogan 
(nazarejczycy, galilejczycy), k tó ­
rzy piętnow ali w  ten sposób ich 
rzekomą bezbożność, zabobon- 
ność i wrogość wobec innych lu ­
dzi. Nazwy te jednak  nie p rzy­
jęły się.

Nazwą chrześcijanie określono 
wyznawców Chrystusa po raz 
pierwszy około roku 43 w A ntio­

chii. Świadczy o tym tekst, gdzie 
czytamy: „W Antiochii też naz­
wano po raz pierwszy uczniów 
(Chrystusa) chiześcijanam i” (Dz 
ll,26z). Ta też nazw a przyjęła się 
na trw ałe. Nazwa „chrześcija­
nie” pochodzi od greckiego wy­
rażenia „christianoi” i służy na 
określenie przynależnych do Po­
m azańca Pańskiego („Christos”) 
a więc ludzi, będących zwolen­
nikam i i sługam i Chrystusa.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam, oraz życzę: 
„Łaska i pokój niech się wam  
rozmnożą przez poznanie Boga i 
Pana naszego, Jezusa Chrystu­
sa” (II P 1,2). Du SZpASxERZ

MEDAL „ZA UD7AAł W WOJNIE OBRONNEJ 1939”

MM U M IM
w ó j m i f

O B H O t h l J

o i c m u

o d w r o t n a  s t r o n a

Auto rem  odznaczenia  „Z a  udział w  wojnie  obronne j  193S” j e s t  a r ty s ta  rzeź­
biarz Edw ard  Gorol. Oto j a k  Autor  u jm u je  p las tyczną  syntezę m edalu .

„Zgodnie z polską t radycją  odznaczeniową p rzy ją łem  klasyczną o k rąg łą  fo r ­
m ę  m eda lu ,  a  ja k o  główny m otyw  zdobniczy n a  awersie  żołnierskiego orła 
w edług w zoru  obowiązującego w W ojsku  Po lsk im  w la tach  m iędzyw ojennych , 
A więc w  koron ie  i n a  tzw. ta rczy  am azonek. Orzeł ten  w y ła n ia  się spoza 
cyfr,  sk ładających  się n a  datę  „1939” — a więc j a k b y  p rzy jm u je  pozycję 
obronną.  Dla podkreś len ia  tej sy tuac j i  od dołu godzą w  cy f ry  zbieżne p ro ­
mienie — j a k b y  symbol na jazdu.  A sam e cyfry  są poszarpane ,  na ruszone ,  n o ­
szące ś lady  pocisków ! odłamków.

N a  rew ers ie  obok słów „Za udział  w  wojnie  obronnej  1939” doda łem  je s z ­
cze słowo OJCZYZNA. Dla podkreś len ia ,  że  to Ojczyzna dziękuje  sw ym  
obrońcom.

Bere tkę  skom ponow ałem  w sposób bardzo prosty .  N a  szarym  tle — to jak aś  
rem in iscenc ja  żołn ierskiego t rudu ,  nawiązanie  do znane j  p iosenki „Szare j  
p iecho ty” , k tó ra  wzięła  n a  swe b a rk i  g łów ny c iężar  w alk  — przez środetc 
b a rw y  w stążk i  K rzyża  Walecznych. Z estaw ienie  ch y b a  czytelne i d la  w szyst­
kich zrozum iale .’*

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W yd a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , Z ak ład  W yd aw n iczy  „O d ro d z e n ie '’ . K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P EŁ N IĄ C E  
F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : k s . Ed w ard  B a ła k ie r , bp M a ksym ilian  Rode, ks. Tom asz W o jto w icz , ks. W ik to r W yso czańsk i 
(p rzew od n iczqcy  K o le g iu m ). Z E S P Ó L  R E D A K C Y JN Y : M arek Am broży , Henryk Crok (re d akto r te c h n ic zn y ), M a łg o rza ta  K q p in ska
(sek re ta rz  re d a k c j i) ,  E lżb ie ta  Lo renc , Ew a S la m a l, M a łg o rza ta  Z ie n ta rsk a  (ko rek to r).
A dres re d akc ji i a d m in is t ra c j i :  u l. K redytow a 4, 00-062 W a sz a w a . Te le fony re d a k c j i :  27-69-42 i 27-03-33] a d m in is ta c ji : 27-84-33.
W p ła t na p ren um eratę  n ie  przy jm u jem y. P ren um eratę  na k ra j p rzy jm u jg  O d d z ia ły  R SW  ,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  o raz  urzędy pocztowe
f d o rę czyc ie le  w te rm in a ch : -  do d n ia  25 lis to p a d a  na I k w a rta ł i 1 pó łro cze  roku następ n eg o  i c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do 10 m arca  
na k w a rta ! roku b ie ż q c e g o ; -  do 10 czerw ca  na l i i  kw arta ł i il półrocze roku b ie żq ce ę jo ; -  do 10 w rześn ia  na IV  k w a rta ł roku 
b ieżq ceg o . C ena  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  52 z ł, p ó łro czn ie  104, roczn ie  208 z ł. Jed no stk i g o sp o d ark i u sp o łe czn io n e j, in sty tu c ie , 
o rg an izac je  i w sze lk ieg o  ro d za ju  z a k ład y  p racy za m a w ia jq  p ren um eratę  w m ie jscow ych O d d z ia ła c h  R SW  „P ra sa -K s iq ź k a -R u c h n , 
w m ie jsco w o śc iach  z a ś , w których n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  -  w urzęd ach  pocztowych i u d o rę czyc ie li. P ren um eratę  ze  z lecen ie m  
w ysy łk i za g ra n ic ę  p rzy jm u je  R SW  l l P ra sa -K s iq żk a -R u ch 1<, C e n tra la  K o d p artażu  P rasy i W yd aw n ic tw , u l . T ow arow a 28, 00-958 
W a rsza w a , konto N B P  nr 1153-201045-139-11. P ren u m era ta  ze z lecen ie m  w ysy łk i za  g ra n icę  je s t  d roższa od p ren um eraty k ra ­
jo w e j o 50®/i d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100'/« d la  z le cen io d aw có w  in stytu cji i z a k ład ó w  p racy . D ruk P Z G  Sm . 10.
N r Z am , 6B4. L-105.

15



Tak, w szerzeniu trzeźwości  dopom aga  m i  m ie jsco w y  proboszcz. W roz 
p i janiu  ludu widzę n ę d z n ą  rę k o jm ię  k u l tu ry  i zapobiegam  tem u .  W tym  
celu w gorzeln i ,  k tó r ą  postawił  m ój ojciec, w y rab iam  ty lko  sp i ry tu s  d e n a ­
tu row any .  S k lepy  u rządzam  pod opieką dw oru ,  a b y  uch ron ić  służbę od 
oszustwa Żydów. S p rz ed a je  im się p ro d u k ty  lepsze i  tan ie j ;  w  tych  sk le ­
pach jes t  wszystko .  Ubogie dziewczęta  spo rządza ją  sobie w  nich  ca łe  wy- 
.p raw y.  Włościanie  z począ tku  n ieufn ie  pa trzy l i  n a  nasze sk lepy ,  a le ju ż  się 
do n ich  przekonali .

— To biedni Zydkow ie  u pana.
— Ależ ja  ich abso lu tn ie  z m a ją tk ó w  sw ych  nie w yrzucam , ich  używam 

w pew n y ch  dziedzinach,  ty lko  pod ścisłym nadzorem  i nie  w fo lw ark a ch  ani 
we wsiach, bo wówczas w p ły w a ją  szkodliwie na lud. To biedota!  Zresztą, 
gdybym  ich wszystk ich  usunął ,  s t rac i łby  na ty m  ktoś inny. Ograniczani  ich 
jedyn ie  i mocno t r z y m a m  w ręku .  Z a tem  nie szkodzą mi.

Hrabia  M ortęski  zaczął znowu przeżuw ać  ustami.  Jego ry sy  zaos lrzy ły  się 
nieprzy jem nie .  S łuchał  rozm ow y o rd y n a ta  z Ćwileckim, nie  doda jąc  ju ż  od 
siebie an i  słowa. Lecz gdy usłyszał o i s tn ie jącym  w dobrach  o r d y n a ta  s ty ­
pen d iu m  ze sk ładek  służby i robo tn ik ó w  dla k sz ta łcące j  się młodzieży ro ­
botniczej  i s łużbow ej,  s t a ry  m a g n a t  w zburzy ł  się na nowo.

— Więc p an  chce  b a n k ru c tw a  tych  ludzi  — zawołał z ironią.
— B a n k ru c tw a ?  dlaczego? J a  d a ję  od siebie połow ę sum y, j a k a  się zb ie­

rze z rocznych  sk ła dek  ogólnych,  a ludzi n ie  przeciążam. N ajm nie jsza  
s k ładka  od je d n e j  rodz iny  już kon ieczna  jes t  rube l .  Ale proszę policzyć 
wszystk ich  p ra c u ją c y c h  w  m y ch  dobrach ,  a p rzekona  się pan ,  że le p o j e ­
dyncze ru b le  w yniosą  znaczną  sumę. Mam tak ich  ze służby,  k tó r z y  d a ją  na 
ten cel po k i lkanaśc ie  rub l i  dobrow oln ie .  Cała a d m in i s t r a c ja  należy  do 
sk ła dk i  i d y re k to ro w ie  f a b ry k .  Ci da ją  z w łasnej  f i lan trop i i .  T en  p ro je k t
został z chęcią  p rzy ję ty ,  m oi ludzie zrozum ieli  korzyść  w łasną .  K ażd y  z nich
może sw e dzieci  ksz tałcić  odpowiednio ,  dopom aga  mu s ty p e n d iu m , gdzie są 
i jego pieniądze. Już  k i lk u  ch łopców  uczy się za odse tk i  cd tych  funduszów 
w wyższych uczeln iach ,  wielu p rzes ta je  na szkole głęfaowickiej , k tó r ą  już 
moja  kasa opłaca. Myślę te ra z  urządzić  to samo u włościan, ale tam  będzie 
t ru d n ie j .

— Czy i szpita l je s t  op łacany  p rzez  kasę m a ją tk o w ą ?  — spy ta ł  znowu 
C  w ilec ki.

— Wszystk ie  in s ty tu c je  dobroczynne  w m ych  dobrach  są d la  u ż y tk u  służ- 
hy — bezpła tn ie .  Mogę-, sobie na  to pozwolić, więc k o rzys tam . LekaTz m ie j ­
scowy i fe lczerzy  są rów nież  uposażen i p rzez kasę  dw orską .

— R ozba lam uca  pan  ludzi, nic w ięcej  — rzekł  z gn iew em  M ortęski .  — Nikt 
nie pójdzie  za p a n a  p rzy k ład em .

— Tym się n ie  rozba łam uci ,  bo t r z y m a m  ich w  pew n y ch  k a rb a c h ,  m ożna 
pogodzić jedno  z d ru g im .  S łużba i roh o tn ic y  są sp rężyną ,  za pom ocą  k tó re j  
puszczani w  r u c h  m o je  dochody, więc nao liw ien ie  j e j  do m n ie  należy.

— Słowem, sam e in ic ja ty w y !  sam e innow acje!  — syk n ą ł  s t a ry  h rab ia .
— Nie p o jm u ję ,  skąd s ię ^u  p ana  znalaz ła  taka  f i lan trop ia  d e m o k ra ty czn a ,  
bo nie  j e s t  odziedziczona po przodkach ,  ju s tem en t!

— Owszem, panie ,  t rochę  odziedziczone po m atce  — o drzek ł  W aldem ar .
— Znał ją  pan  dobrze.  Ona m ia ła  zawsze sym pa tię  dla  tych  szerok ich  m as 
ludow ych  i chcia ła  dla  n ich  dobra .  Mój dziadek także  je s t  h u m a n i ta rn y .

— Ale p an  k ra ń c o w a .  J a  -sądzę, że os ta tn ie  w y p ad k i  tyczące się p a n a  oso­
biście wiele w płynę ły  n a  prąd jego przekonań .  Pan  dezer teru je  z naszych  
sz ranków  a ry s to k ra ty czn y ch .

— Idę ty lko  w ty r a l ie rk ę  — zaśmiał się W aldem ar  t r c c h ę  n e rw o w o .  P rz e ­
czuwał dalszy ciąg słów hrabiego.

— Ale on dokoczył:
— Nie! d e z e r te ru je  paij, p rzechodząc jaw n ie  do d em o k rac j i ,  VoiIa! tu le ­

ży ją d ro  kwestii.
Z łośliwe tony  bryznę ły  w  z im n y m  głosie Mortęskiego.  W a ld e m a r  d rgną ł .  

Z apa l i ły  m u  się szare źrenice. Jednocześn ie  n a  twra r z y  m ignęła  nuda.
— Panie  h rab io  — rzek ł  si ląc się na  spokój — g d yby  te w p ływ y  n a w e t  

is tniały ,  m og łyby  działać za ledw o od pół roku,  a w szystk ie  u lepszen ia  w p ro ­
w adzam  u siebie  od lat dziesięciu. Przez ten czas nie  u k ry w a łe m  sw ych  
idei.

Cwilecki  w ypros tow ał  się i przem ów ił  wolno,  Iccz z n iebyw a łym  oży w ie ­
niem na twarzy

— Tak. S ta ję  w obron ie  o rdyna ta .  Jego m yśli  społeczne znane są nie  od 
dziś... i s to tn ie  pan szerzy swe idee od d a ^ n a  i s łowem, i p ió rem . Mamy 
przecież jego a r ty k u ły ,  poruszające  mnóstw o c iek aw y c h  kw es t i i .  Pańsk ie  
odezwy pod nagłów 'kami:  Co m y  dla k ra ju ?  Nie u su w a jm y  naszego posłań 
n ic tw a, i inne ,  są p isane  śmiało, rea ln ie  i p rzynoszą  zaszczyt au to row i.

W aldem ar  podziękow ał  m u  pow ażnym  sk inieniem  g łowy i m ów ił  d a le j ,  idąc 
za biegiem w łasnych  myśli :

— H rabia  j e d n a k  d z iw n y m  w zrokiem  p a t r z y  na mnie ,  posądzając najn ie-  
słuszniej osoby, k tó r e  n ie  należą do k ra ń c o w e j  d e m o k ra c j i  i... n ie  r o zc iąg a ­
ją  n ade  m n ą  p o d obnych  wpływów'. J a  po jęc ia  swe m am  w korzen ione .  Od 
dziecka one k ie łkow ały ,  a u n iw e r sy te ty  i własne rozm yślan ia  ro zw in ę ły  je. 
I podróże! Poznawczy z bliska p o rząd k i  u obcych, zaw stydzi łem  się ładu

w naszym  k ra ju  i zacząłem działać. W ynik i  w  m ych  do b rach  zadow ala jące ,  
ale p ra g n ą łb y m  dążyć do r e z u l ta tó w  ogólnospołecznych.

— I zyskać  sławę wodza, k ie row nika !  — zaśm ia ł  się cicho Mortęski .
W aldem ar  wzruszył  ram ionam i.
— Słowa powryższe u w łacza ją  p ańsk ie j  powadze,  h rabio .  J a  nie  dążę  do

d y k ta tu ry ,  lecz do spe łn ien ia  m y ch  idei; m oje  za m ia ry  wrobec og ro m u  p o ­
trzeb  społecznych są n iczym . Widzę, że jak ieś n iep rzy ch y ln e  p rą d y  zraziły  
hrabiego.  P rz y k ro  mi, że n ie  m a m  w n im  poplecznika ,  gdyż d la  sp ra w y  
ogólnej kon ieczna solidarność. .Ta je d n a k  nie us tąpię ,  i tych ,  co mi zaufali ,  
nie zawiodę. Proszę  w ybaczyć,  jeśli  byłem zby t  p raw d o m ó w n y m . M usia łem  
bronić sw ych  zasad. Je s tem  pew ny, że po bliższym i... s am ois tnym  ro z w a ­
żeniu w in n y m  św ie lle  u j r z y  pan m oje  poglądy. P ra g n ą łb y m  szczerze mieć 
z p ana  przy jac ie la ,  nie wroga.

Cwilecki żyw ym  ru c h e m  podał rękę o rdyna tow i .
— Co do m nie ,  p rzy ch y lam  się zupełnie  do pańsk ich  p ro jek tó w . Obiecuję

współudział w kw es t i i  ośw ia ty ,  nie dla am bic j i ,  lecz dla  po trzeby ,  j a k ą  o d ­
czuwam, ale k ie ru n ek  odda ję  w  ręce pana,  gdyż n ie  jes tem  zby t  k o m p e ­
te n tn y  — c h y b a  m oje  kobiety?.. .  Może i do kółek ,  jeśli  je  pan zdoła zapro
wadzić,  zapiszę się rów nież ,  o ile będę p rz y d a tn y .  $

W aldem ar  serdecznie uśc isnął  m u  rękę.
— Dziękuję  p a n u  za  dobre  chęci.
Zadzwonił.
— Śniadanie  podaw ać !;
— Gotowe — odrzekł służący Andrzej .
— Panowie pozwolą.
P rz y  stole rozm aw iano  o rzeczach pobieżnych. Hrabia  M ortęsk i  byl  trochę 

j a k  złapany.
Gdy w godzinę potem lando z Szal okrążało dziedziniec zam kow y, W alde­

mar ,  pa trząc  za nim, szepnął do siebie :
— Know ania  Barskiego. Tęgi wróg!
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Znikły  os ta tn ie  ochłapy śniegu.
N atu ra  gotowała się do przyjęc ia  wiosny.
Słońce, uśmiechnię te ,  rozparzone,  spuściło się niżej, cisnęło n a  ziemię zd ro ­

je gorących zarzewTi, nam ię tn y ch  uścisków. Grzało ją,  p iekło  lub ieżnym  p ło­
mieniem.

Rozdyszal się ca ły  świa t!
Suche w ia try  p rze la tyw ały  pola,  t łuk ły  po miedzach i  drogach ,  zgarnia jąc  

niby g rabiami błoto na swe barki .  Szum y posz ły potężne i dzikie  g w ary  p rzy-  
rody. Łomot pęka jącyc h  lodów, t r z a sk  łam ane j  k r y  huczał jak  podz iem ny grom. 
Walka gigantów' — w zburzonych wód — ze sk o ru p ą  lodową.

Zwyciężyły nab rzm ia łe  fale.
J a k  w rzątek  w ew nętrzny  ro z ry w a  w ulkan ,  tak  spienione  w o d y  przedar ły  

tw ardy  pancerz,  rozlały  się n a  n im  i biorąc pod siebie m iażdży ły  ciężarem 
sw ych  mas. Huk n iedobi tków  iodow;ych zagłuszał potężne ry k i  rozpasane j  w o ­
dy. Z g łośnym  chlupo tem  w’alily zwichrzone s t rum ien ie  rw ą c  po tokam i z pól, 
w arcząc  jak  bestie wściekle na słońce,  że je wywłaszcza z ro w ów  i kałuż. 
S targane,  b rudne ,  w pada ły  n iby  żmije  do rzek  i jezior.  Wody rzeczne wznosiły 
się nad poziom. Zajadle s t rum ien ie  par ły  je  z boków*, w żera ły  się wT nie, 
niosąc na sw ych  fa lach m uł,  odłamki gałęzi i suche  t raw y.

Słońce pędziło wody, w ich ry  sm agały  je z żywiołową siłą, rozpędzając ,  d u ­
sząc,  aż  p rzerażone u k ry ły  się n a  dno  rzek ,  w s iąk ły  w  rolę.

Nie zamarły." Zaczęły  rozm iękczać  skos tn ia łe  g rudy ,  w irow ać  w  żyłach zie­
mi. Pokorne  już,  poddane ,  pom ag a ły  słońcu w  robocie.

Wieczory n as ta ły  ciepłe. S pad ły  obfi te  rosy.
I nam ię tność  buchnę ła  z ziemi, dreszcze ją  p rzen iknęły ,  z po tężnych  płuc 

ziały rozkosznie białe opary .
Skłębione s łupy  mgieł t łoczyły się z p iersi rozgrzane j  gleby. Wieczorem, w 

nocy, aż do w schodu  słońca k u rzy ło  na  polach. Opary  p rzew ala ły  się n a  łą ­
kach. om otu jąc  lasy  ba łw anam i s inaw ej  piany. D elikatne  w łókna pełzały nisko 
na  bag ienkach ,  przy  księżycu lśn iły  jak sp roszkow ane  srebro.

— Ziemia dym i!  — wola przyroda .
— Ziemia dym i!  — krzyczą  ptaki.
— Ziemia poczęła wiosnę!
— Chwała je i i cześć!
W rzask  radośc i  zabrzm iał  w przes tw orach  świa ta.
Wichry, jak  dzikie p taszyska ,  przycichły ,  zmęczone hu lanką .
Zapanowało  w szechwładne słońce, h a f tu jąc  drogocenne tkan iny  z blasków 

na pow ijaki  dla nowo poczętej .
I nadeszła!
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